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Żyrardów
Proces o zabójstw o dyr. Koehlera 

odsłonił p rzed  społeczeństw em  skan 
dialiczne stosunki, panujące w za­
k ładach  Żyrardowskich. W  sercu Pol 
ski, tuż u  boku stolicy, w ysłannicy 
kap ita łu  francuskiego w ypraw iali or- 
gje, niby w  jakiejś kolonji afrykań­
skiej. F ran c ja  jest naszym  sprzym ie­
rzeńcem  politycznym  i sojusz ten w 
pełn i doceniamy, aile dla kapitału  
francuskiego Polska jest krajem  nie­
okiełznanego w yzysku i najdziksze­
go znęcania się nad robotnikiem p o l­
skim. Dość wymienić, oprócz Żyrar­
dowa, Zagłębie węglowe, zagłębie n a ­
ftowe, Gdynię i kolej Śląsk-Gdynia.

N ależy jednak z całym  naciskiem 
podkreślić, że obecny proces ży ra r­
dowski n ie  jest żadną niespodzian­
ką. T rzeba się raczej dziwić, że p ro ­
ces tego rodzaju  zjaw ił się tak późno. 
P roces ujaw nił samowolę i okrucień­
stwo K oehlera, ale n a  podłożu sto­
sunków  żyrardow skich, w atm osferze 
ca łkow itej bezkarności i rozpasanej 
swawoli, jaką stworzono w  zakładach 
Żyrardowskich, tacy  Koehlerowie by­
li nieuniknieni i p rędzej czy później 
m usieliby wypłynąć. K oehler był p ro ­
duktem  system u, zagnieżdżonego od 
w iehl la t w Żyrardowie. System ten 
istn iał tam  przed Koehlerem  i jeże­
li nic się nie zmieni, — pozostanie 
także p o u m ie ra  Koehlera.

A  system  rządów  kapitału  fran ­
cuskiego w Żyrardowie znany jest 
nie od chwili zabójstwa Koehlera. Sy­
stem ten mógł pow stać i rozkwitać 
ty lko  w zgodzie i orzy tolerancji ka­
pitału polskiego  I
tak  też istotnie było.

W alkę z tym  systemem, jako roz- 
sadnikiem  najgorszej trucizny kap i­
talistycznej, prow adzi P. P. S. od s a ­
mego początku jego istnienia. Po 
w skrzeszeniu niepodległości Państwo 
Polskie roztoczyło troskliw ą Opiekę 
nad  Żyrardowem ; zakłady Żyrardow ­
skie pod um iejętnem  i fachowem kie­
rownictwem  specjalisty, delegow ane­
go przez R ząd Ludowy, odzyskały 
daw ną sw ą świetność i produkcja 
rosła, robotnicy byli zadowoleni. 
Lecz w łaśnie ten rozkwit Żyrardowa j 
pod zarządem  Państw a był solą w 
oku kapitału , który upatrzy ł sobie w j 
'zakładach Żyrardowskich dogodny 
teren  dla „pryw atnej inicjafvwy". 
J u ż  po  kilku latach lewica Sejmu 
w ystąpiła z wnioskiem postawienia 
p rzed  Trybunałem  Stanu endeckiego 
m inistra skarbu p. Kucharskiego, od ­
powiedzialnego za zaprzepaszczenie 
zakładów  Żyrardowskich k ap ita lis­
tom francuskim. Ju ż  wówczas u ja ­
wniono skandaliczną gospodarkę 
francuską w zakładach szkodliwą 
zarówno dila samvch zakładów, jak 
też dla Skarbu W niosek nie uzyska! 
potrzebnej większości, system  hulał 
dalej, aż znalazł się — niestety ty l­
ko pośrednio! —  na ławie oskarżo­
nych.

Z akłady Żyrardowskie jak cierp ia­
ły  i m arn iały  pod rządam i endecii, 
tak  też cierpią i m arnieją pod rząda­
mi „sanacji . W Żyrardowie nie n a ­
stąp ił w  m aju  1926 r. żaden „prze­
w rót", wszystko pozostało po  daw ­
nemu. Ba! K oehler jeszcze zaostrzył 
system  i zam ienił fabrykę na wię­
zienie, na katorgę. Doszło do tego, że 
robotnicy jak stw ierdziła w ięk­
szość świadków na procesie — tęs­
knili do czar a w rosyjskich, kiedy 
właścieielem  'zakładów był Niemiec 
Dietrich.

Jeżeli więc zapytać, kto pono­
si winę za to, co się dzieje w Ż yrar­
dowie i co m. in. doprowadziło do tra  
gedji procesu, to  nie wolno zapom i­
nać o głównym winowajcy —  „sana­
c ji" . Obcy k ap ita ł?  Tak, niew ątpli-

Jutro Niemiec
Rozmowa „Robotnika" z niemieckim działaczem państwowym

Jeden  z naszych -korespondentów za­
granicznych spo tka ł się p rzed dwoma 
dniam i z wybitnym działaczem  p ań st­
wowym Niemiec, który  zajmował do 
niedaw na bardzo w ysokie stanowisko 
w. adm inistracji państwow ej Rzeszy; — 
działacz ten  nie należy do Socjalnej 
Demokracji; korespondent nasz prze­
sy ła  nam  treść uwag swego rozmówcy, 
zastrzegając poufność co do  jego na­
zw iska. Uwagi podajem y poniżej bez 
zmian i bez kom entarzy. Red.

...Widzi pan, przyglądałem się 
bardzo zbliska rewolucji listopado­
wej 1918 r., poniekąd odegrałem w  
niej pewną rolę; pracowałem pod 
chorągwią Republiki; znam Hinden- 
burda i Schleichera, Papena i H itle­
ra, W ellsa i Brueninga; obserwowa­
łem technikę „Stahlhelmu" i oddzia­
łów szturmowych hitleryzmu. „Reich 
sbanneru“ i komunistycznych „fron­
towców"; mam dużo wrażeń, dużo 
faktów i — pochwalę się —  nic ma­
ło doświadczenia. Na takiej podsta­
wie ryzykuie moją prognozę: NAJ­
BLIŻSZE JUTRO NIEMIEC NALE­
ŻY DO SOCJALNEJ DEMOKRA­
CJI.

Rozumowanie moje nie jest wcale 
paradoksalne; jest proste i logiczne, 
jeżeli oderwać się od POZORÓW 
wiecow o - demonstracyjnych. HI­
TLER zawiódł; osiągnął punkt szczy 
towy powodzenia: już stacza się w 
dół po przeciwległej stronie wyso­
kości, na której postawiła go wola 
milionów Niemców w dniu poprzed­
nich wyborów do Reichstagu; „prze­
gapił* chwilę; ujawnił przepaść, dzie­
lącą w nim samym słowo od czynu; 
była taka chwila, kiedy masy rap-

( O d  n aszeg o  k o re sp o n d e n ta )
tem to wyczuły; tym razem hitle­
ryzm straci może 15, może 30 man­
datów; tych mandatów już ni^ od­
zyska; działa jeszcze jego aparat te­
chniczny; entuzjazm spontaniczny za 
miera; i ZAUFANIE do niego umar­
ło, to dawne dziecięce zaufanie 
Niemców: „Ty nas ocalisz!" Co do 
mnie, przewidywałem upadek HI­
TLERA oddawna; mówiłem: H I­
TLER może zdobyć wszystkie man­
daty do Reichstagu, ale nie zdobę­
dzie władzy w Państwie; to „Kiereń- 
ski“ faszyzmu; jakoś tak czy owak  
cofnie się w ostatniej chwili... Nie 
omyliłem się...

VON PAPEN — mojem zdaniem  
— już przegrał. Cała kombinacja 
„Klubu władców" — to szekspirow­
ski „sen nocy letniej". Nikt nie po­
trafi dźwignąć Niemiec nowoczesnych  
na ostrym końcu piramidy, odwróco 
nej do góry nogami, czyli do góry 
podstawą; PAPEN wyciągnął z gro­
bu LARWĘ Niemiec prusko-junkier- 
skich; przecie to nonsens; larwy ży­
ją krótko, żyją cudzą krwią, własnej 
nie posiadają. PAPEN istnieje, bo 
SIŁY REALNE równoważą się wza­
jemnie... chwilowo. W podobnych 
warunkach istniałaby tak samo KU­
KŁA SŁOMIANA na miejscu PAPE­
NA...

CENTRUM? widzi pan, w Niem­
czech partja KATOLICKA nie prze­
kroczy nigdy granic swego natural­
nego zasięgu wyznaniowego. Cen­
trum może rządzić SAMODZIEL­
NIE tylko Niemcami poludniowemi; 
a Niemcy, CAŁE Niemcy, nie rozpa­
dną się; tego jestem pewien.

KOMUZNIZM? tu przychodzi kwe

stja zaufania". Miljony głosują na 
komunistów, bo im źle; ale te same 
miljony nie oddadzą władzy w Pań­
stwie komunistom, bo im NIE U FA ­
JĄ; nie wierzą w ich zdolność do 
kierowania losami kraju; jakby to 
określić? miljony mówią tak: „ow­
szem, idźcie do Reichstagu, krzv_ - 
cie, awanturujcie się; to potraficie"... 
A le RZĄDZIĆ? to sprawa zupełnie 
odrębna...

A SOCJALNA DEMOKRACJA  
ma ZAUFANIE ogromne właśnie z 
tego punktu widzenia. Zapewne, po­
pełniała ona błędy taktyczne i ze  
stanowiska socjalistycznego, i nawet 
z mego stanowiska. Jednakże popeł­
niała błędy... LUDZI ODPOWIE­
DZIALNYCH, może zbyt drażliwych, 
zwarjowanych na punkcie odpowie­
dzialności... a Niemcy umieją OCE­
NIAĆ w epokach przełomowych wła 
śnie takie możliwości, takie w łaści­
wości...

Mojem zdaniem, od dołu wzbiera 
fala „NOWEGO LISTOPADA"; ta 
fala wyniesie na swoim grzbiecie 
SOCJALNĄ DEMOKRACJĘ, — po­
mimo jej błędów, wbrew jej błędom, 
a może... Z POWODU jej błędów.

Nie sądzę, abym się mylił... Nie 
omyliłem się w swoich przewidywa­
niach... w maju 1918 r. Tylko tym 
razem „NOWY LISTOPAD" będzie 
znacznie GŁĘBSZY, niż „listopad 
1918 r.“... Widzi pan, streściłbym  
wszystko tak: Niemcy rozumieją, że 
niema ratunku BEZ ZMIANY U- 
STROJU SPOŁECZNEGO, ale chcą, 
by ustrój zmieniali LUDZIE ODPO­
WIEDZIALNI.

Napisał W. J.

Francuski plan rozbrojenia
S z c z e g ó ł o w e  in f o r m a c j e  d z ie n n iR a  „P etit  P a r iss ie n "

„Petit Parisien" wyjaśnia, iż plan o r ­
ganizacji rozbrojenia, op racow any  przez 
Paul-Bomcoura, nie jest jedynie planem 
redukcji zbrojeń francuskich, lecz pla­
nem o charakterze ogólnym, mogącym 
się s tosować do w szystkich  narodów. 
Plan  zaw iera  p ro jek t  ogólnego pak tu  
konsultatywnego, p ro jek t  p a k tu  regio­
nalnego o wzajemnej pomocy, bezp ie ­

czeństwie i kontroli, p ro jek t  p ak tu  do­
tyczącego s topniowego u tw orzen ia  tnię 
dzynarotfowej siły zbrojnej, k tórej za­
czątkiem byłyby aeroplany do bom bar­
dowania, dalej p ro tokó ł w  sprawie sto- 

j sowania zasady równości praw, mogący 
| uczynić zadość żądaniom niemieckim i 
| wreszcie p ro jek t ogólnej konwencji o re  

dukcji zbrojeń. Plan ten s twierdza „Petti

Wojna Boliwji z
T r a g e d ia  d żu n g l i

Paragw ajsk ie  ministerjum wojny do ­
nosi, iż oddział ratowniczy, wysłany do 
Chaco oOlnalazł trupy  100 żołnierzy bo­
liwijskich, zmarłych z pragnienia. O d­
dział ten w yruszył na poszukiwania,

gdy trzej żołnierze boliwijscy oddali się 
w niewolę czołowych p laców ek p arag ­
wajskich, oświadczając, że 4-ch ofice­
rów i 170-oiu żołnierzy ich pułku zab łą­
dziło w  dżungli. Wojska boliwijskie co-

Parisien" stanowi jedną całość i w p ro ­
w adza  ca łkow itą  zgodność między spra  
wami bezp ieczeństw a i rozbrojenia, for 
mułując dla wszystkich krajów  zasady 
ogólne i zm ierzając do tego, aby  siłom 
zbrojnym każdego  pańs tw a nadać  c h a ­
ra k te r  czysto obronny, w dążeniu  do 
zas tąp ien ia  armji milicją.

wajem
fają się na całym froncie. Dowództwo 
paragwajskie opanowało  podobno cały 
odcinek Manawa, biorąc do niewoli li­
cznych jeńców.
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W n i e d z i e l ę  o g.  12 w  sa l i  „ A t e n e u m 11 ( C z e r w o n e g o  K rZ yża  2 0 )  
o d b ę d z i e  s i ę  o d c z y t

Hermana Libermana p. t. Kryzys Prawa
Z a p r o s z e n ia  moż«?a o t r z y m a ć  w O.K.R. P.P .S .  (ul. D łu g a  19) i na D v b l n i c a c h

wie, on uczynił z Żyrardow a jedną ze 
swych kolonji. A le któż to leru je tę 
prak tykę kolonjalną, jeśli nie „sana­
cja" , k tóra przecież zna historję i o- 
becoy stan rzeczy Żyrardow a?

Dlatego m y  )ą przypominamy. 
Dlatego też piętnujem y obłudę i de­
magogię B. B. S., k tóry „używ a" so ­
bie, ile się tylko da, n a  kapitale  ob­

cym (t. j. kiwa palcem  w bucie!), a 
przezornie milczy o „sanacji", w któ­
rej ogonie się w lecze i której winy 
po części obarczają także hum orysty­
cznych „oskarżycieli" z B B. S.

(j. m. b.).

Z w o ł a n i e  
sesji Sejmu i Senatu

Wczoraj przed południem przyjechał 
do gmachu sejmowego przy ul. Wiejs­
kiej, szef biura prawniczego przy Pre- 
zydjum Rady Ministrów dr. Piątak i 
wręczył obu marszałkom dekrety Pre­
zydenta Rzeczypospolitej zwołujące se­
sję Sejmu i Senatu od dnia 31 paździer) 
nika r. b.

**
*

Pierwsze posiedzenie Sejmu ma się 
odbyć we czw artek ,  dn. 3 listopada.

0 prawdziwą s ta tys tyką 
bezrobotnych

Nikt w Polsce nie ma najmniejszych 
wątpliwości co do tego, że liczby bez­
robotnych zarejestrowanych, ogłaszane 
od czasu do czasu przez Główny Urząd 
Statystyczny, nie odpowiadają w żad­
nym stopniu rzeczywistości z punktu 
widzenia istotnej cyfry bezrobotnych i 
półbezrobotnych wraz z ich rodzinami. 
Ustalenie owej cyfry faktycznej posia­
dałoby znaczenie ogromne dla ocenv 
naszego prawdziwego połażenia gospo­
darczego i dla szukania właściwycn 
dróg państwowej polityki gospodarcze;.

Czy można sobie wyobrazić większe 
zadanie z pośród wszystkich, leżących 
przed Głównym Urzędem Statystycz­
nym? I dlaczego Główny Urząd Staty­
styczny nie wykonuje tego ogromnego
1 naprawdę odpowiedzialnego zadania, 
— zamiast karmić nas liczbami bezro­
botnych zarejestrowanych, nie posiada­
jącemu wartości ani naukowej, ani ora- 
ktycznej? W.

Burzl we z a isba  przed fabryką 
w Rudzie Pabianickiej
Bezczelny p o m y sł fabrykantów

Przed paru tygodniami wybuchł w fa­
bryce Braci Horak w Rudzie Pabianic­
kiej strajk robotników, broniących się 
przeciwko wygórowanej obniżce płac.

Właściciele firmy wzięli się na spo­
sób i próbowali zmusić robotników, pra 
cujących w drugiej ich fabryce w Łodzi, 
aby wykonywali podwójną pracę: przez 
8 godzin w Łodzi i przez następne 8 go­
dzin w Rudzie Pabjanickiej (II).

Na tem tle dosziło do burzliwych 
zajść przed fabryką w Rudzie, Robot­
nicy zaprotestowali energicznie przeciw 
ko bezczelnemu postępowaniu fabry­
kantów, próbujących uruchomić fabrykę 
przy pomocy łamistrajków, których, w 
dodatku, zmusza się do pracy po 16 go­
dzin na dobę!!

Przeciwko zgromadzonym robotni­
kom, którzy podobno usiłowali wywa­
żyć bramę fabryczną, policja przypuści­
ła szarżę.

Obecnie fabryka jest zamknięta.

Groźba nowych redukcji
W zak ła d a c h  M odrzejew skich

Zakłady Modrzejowskie mają zredu­
kować w najbliższym czasie kilkusei 
robotników z hut „Milowice“ i „Kata­
rzyna", Wymówienia otrzymają robot­
nicy z dn. 1 listopada.

Jak stwierdza „Polonia" jest to sku­
tek „świetnej" gospodarki zakładów, 
które dbają przedewszystkiem o obsa­
dzenie wyższych i doskonale płatnych 
stanowisk.

N a g r o d y  Nobla
Tegoroczna nagroda Nobla w dziale 

medycyny i fizjologii podzielona zosta­
ła pomiędzy sir Charles Sherringtonem 
z Oxfordu li prof. Edgarem Douglasem 
Adriatnem z Cambridge. Nagroda zosta 
ła przyznana obu uczonym za ich p ra­
ce, dotyczące funkcji neuronów.



/Podszewka
Jednym  z niewielu pom ysłów  reżyserskich  

w  krajach d yk ta tu ry  są t. zw . A D R E SY  
H OŁD OW NICZE, wręczane rozm aitym  „cen­
tralnym  figurom" p rzy  wszelkich m ożliwych 
i n iem ożliw ych okazjach. P om ysł ten, s to ło ­
w any przez usłużne otoczenie z uporem  
praw dziwie manjackim , lansowany jest nie­
k ied y  również w  stosunkach m iędzynarodo­
wych, t. zn. że jakaś jedna dyktatorska  
mość posyła swemu sym patycznem u ko le­
dze „adres hołdow niczy" w imieniu „miljo- 
nów" swych poddanych.

W łaśnie z  okazji dziesięciolecia w łoskie­
go faszyzm u, p. adm irał H orthy, sprawują­
cy ju ż  oddawna dykta torskie  rządy W ę­
grzech, w ysła ł do p. Mussolirtiego taki 
„ a d r e s p o d p is a n y  rzekom o przez dwa mi- 
Ijony (!) obywateli węgierskich. „Adres" 
w ręczony zosta ł papieżowi m iędzynarodo­
wego faszyzm u przez specjalną delegację 
w ęgierskiej „sanacji m oralnej", złożoną z 
32 (! )  pułkow ników , majorów i t. p., wśród  
uroczystości, czułości i  duserów obustron­
nych.

N iestety, rzew ny i „podniosły" nastrój 
popsuła wychodząca w Budapeszcie socjali­
styczna „Nepszawa", która całkiem  n iedys­
kretnie ukazała podszew kę „hołdowniczej" 
szopy. O kazuje się bowiem, że w śród pod­
pisów, złożonych na „adresie", znaczna  
część należy do D ZIECI SZK O LN YC H , nie 
w yłączając sześcioletnich, prowadzonych do 
te j czynności parami pod wodzą nauczycieli, 
przejętych misją „wychowania państwowe­
go". Można i na leży wątpić, czy  taki sze­
ścioletni obywatel w ęgierski w iedzia ł i ro­
zum iał co i dla kogo podpisuje... Poza tern 
„niegrzeczna" „Nepszawa", a za nią inne 
pisma opozycyjne, zapytują, Z JA K IC H  FUN  
D U SZÓ W  pokryte  zo s ta ły  ko sz ty  luksuso- j 
w ej podróży 32-osobowej delegacji, nie ) 
szczędzącej pieniędzy na w yda tk i „repre­
zentacyjne". P rzy te j okazji prasa pisze  
coś brzydko o jakichś „DOBROW OLNYCH" 
D A TK A C H , wym uszanych w  urzędach w ę­
gierskich, z  których to datków  pokryw ane  
są podobno takie „konieczności państwow e", 
ja k  np. owa w ycieczka na łono p. Mussoli- 
niego.

W  św ietle rew elacji „Nepszawy" historja 
te j podróży wygląda dość... zabawnie, a w y- 
c ągnąć z  n iej m ożem y wniosek, że we 
w szystkich  krajach, k tóre pod wodzą ,,mę­
żów opatrznościowych" kroczą „szlakami 
m yśli m ocarstwowej", m etody i sposoby 
„polityczne" są zupełnie jednakow e. „Adre­
sy  h o łd o w n ic ze p o d p is y w a n e  przez nielet­
nie dzieci, „dobrowolne" dałki, sk ła d k i i  
ofiary, spacery po świecie za pieniądze... 
nieswoje  — cały  ten repertuar znaleźć m oż­
na pod rządami niekoniecznie admirała Hor­
thy'ego. Bd.

Krwawe walki w Arabii
Dzięki telegrafowi i radiu wiemy o 

dwuch ogniskach walk, które wbrew 
Lidze Narodów i wbrew Konferencji 
Rozbrojeniowej raz z większem, raz 
znów z mniejszem natężeniem trwają. 
Mamy na myśli wojnę Boli-wji z Para­
gwajem oraz walki w Mandżurji.

Natomiast nikt nie wie o krwawych 
walkach, które toczą się w Arabji po­
między poszczególnemi szczepami a 
które zaciętością bodaj tamte przewyż­

szają. Narazie walki te zakończyły się 
śmiercią szeika beduinów łba Rafaida, 
który powstał przeciwko popieranemu 
przez Anglików Ibn Saudowi, władcy 
Arabji.

Nie bez tego, że w grę wchodzą tu 
interesy Anglji i Francji, występują­
cych jako protektorzy Arabji, że za­
pewne ważną rolę odgrywa tu sprawa 
posiadania kolei Bagdadzkiej i źródeł 
nafty, ale walka toczy się pomiędzy A-

Dookoła pretendenta
Donosiliśmy przed paroma dniami o 

wiadomości puszczonej przez dziennik 
francuski „Volonte“, o rzekomej kandy 
daturze ks. Sykstusa Parmeńskiego, — 
brata b. cesarzowej Zyty. r.a króla pol­
skiego.

Wiadomość tę potraktowaliśmy wię­
cej z humorystycznej strony. Jednakże 
„Volom,te“ w dalszym ciągu upiera się 
przy tem, iż ma dokładne informacje iże 
rozmowy na temat obsadzenia tronu 
polskiego odbywają się.

Według pisma tego ks. Sykstus od­
był dłuższą konferencję z królem ru­
muńskim Karolem oraz odbyła się na­
rada pomiędzy posłem polskim w Bu­
kareszcie p. Szembekiem i ambasado­
rem francuskim w stolicy Rumunji, p. 
Priaux.

Według „Volontd" n a  naradach tych 
omawiana była sprawa pretendenta do 
tronu polskiego ks. Sykstusa.

A może?

Ohniżva Płac
W kokso w n i w  W ie lk ich  
Hajdukach

W koksowni w W. Hajdukach odbyły 
się rokowania między dyrekcją koksow 
ni a radą załogową w sprawie zatargu 
o płace.

Dyrekcja zakładów wysunęła żądanie 
91/,%-wej obniżki zarobków. Po dłuż­
szych debatach zgodzono się na obniż, 
kę 6 wzgl. 7 procentową zależnie od 
kategorji robotrików.

Polityka taryfowa  
kolei państwowych

W najbliższych dniaoh oczekiwane jesit o- 
świadczenie w ice-m inistra komunikacja, Gal- 
lota, w sprawie polityki taryfow ej polskich 
kolei państwowych.

J a k  informuj ą agencję PRESS, Min. Ko­
m unikacji zasadniczo przeciwne jest general­
nej zniżce taryf towarowych, natom iast go­
towe jest stosow ać nadal ulgi indyw idualne. 
K w estja rewiizji ta ryfy  osobowej nie jest 
aktualna.

Nowe wyftory w Danji- 
ztiscydowane

Premjer tow. Stauning oświadczył, 
iż zwrócił się do króla z wnioskiem o 
rozwiązanie parlamentu. Rząd obecny 
chce poprowadzić nową politykę gos­
podarczą, nie znajduje jednak oparcia 
p większość w parlamencie. Jedynym 
wyjściem z sytuacji jest rozwiązanie 
parlamentu i rozpisanie nowych wybo­
rów, które odbędą się 16 listopada,

*  *❖
Brak dostatecznej większości po- 

wstał stąd, że radykali nie zdecydowali 
się na bezwzględne poparcie niektó­
rych gospodarczych projektów ustaw 
przedłożonych przez socjalistów.

WMennicyPaństwowaJ
(PID .). Wobec konieczności wybicia du­

żej ilości bilonu, monet srebrnych 10-złoto- 
wych, oraz nowych srebrnych 2-złotówek, 
zw iększoną została liczba dni pracy w  ty ­
godniu w  M ennicy Państwowej. Mennica 
pracu je  obecnie 6 razy  w tygodniu.

Szesnastu
fPID.), W zw iązku z ootatniam i dem on­

stracjam i studenokiem i w ładze policyjne za­
trzym ały 16-tu studentów. O powodach a- 
resztow ania studentów  powiadomione m ają 
być rek to ra ty  U. W. i Politechniki W arszaw 
skiej.

p  ELEGANCKA PANI! -i 
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rabami, którzy najmniej zysków z walk 
tych wyciągną.

Dzieje i przebieg tych walk jest na­
stępujący:

Po podziale Arabji i skonsolidowaniu 
się władzy Ibn Sauda, zmuszono Era 
Rafada, aby z podległem! mu szczepa­
mi beduinów Zajął wskazaną okolicę, 

| z której zakazano mu wydalać się. Po­
nadto zobowiązał się Ibn Rafada do­
starczać rok rocznie Ibn Saudowi p e­
wien kontyngent rekrutów. Inni szei- 
kowie którzy nie podporządkowali się 

Ibn Saudowi albo zostali uśmierceni 
albo ratowali się ucieczką na pustynię

Przez pewien czas w Arabji panował 
spokój. Leoz ryohło nawpół dzikie ple­
miona wyzyskały niesnaski istniejące 
pomiędzy Ibn Saudem, a Abdułłatahem, 
władcą Transjordanji, i zaczęły czynić 
przygotowania do powstania. Liczono 
się nawet z pewną pomocą ze strony 
Abdułłacha. któremu powstanie prze­
ciwko Ibn Saudowi było bardzo-r.a rę ­
kę.

W prastarej pustyni Sinai gromadzi­
ły się szczepy podległe Ibn Raiadowi,! 
aby dokonać napadu na znienawidzo­
ny Hedżas. Gniew na władcę Hedżasu 
był tem sroższy, że z powodu kryzysu 
zalegał on z wypłatą lafy tym wojow­
nikom, których na mocy układu Ibn# 
Rafada w postaci rekruta mu dostar­
czył, Do szczepów Ibn Rafada przyłą­
czyły się jeszcze inne plemiona, które 
w swoim czasie ratowały się uciecźką 
na pustynię.

Wreszcie wrogie armie spotkały się 
Okazało się, iż Ibn Rafad nie wziął 
pod uwagę iż Ang'icy zaopatrzyli ar- 
mję Ibn Sauda we wszelki nowoczes­
ny sprzęt wojennym, jak czołgi, samo­
loty i t. p. wojska zbuntowanego szei­
ka poniosły krwawą klęskę. Po okrąże­
niu buntowników w górzystej miejsco­
wości Schar i po odcięciu im wszelkie­
go dowozu żywności, Ibn Saud wydał 
Ibn Rafadowi bitwę, z której nikt ży­
wy z beduinów rie  wyszedł.

Ibn Rafad sam p oległ w bitwie, a 
głowę jego dano dzieciom dowódców 
Ibn Sauda do gry w piłkę.

Tak skończył się pierwszy akt pow­
stania arabskiego, na którym jednak 
walki w Arabji nie kończą się. Na nie­
zmierzonych pustyniach Arabji koczu­
ją jeszcze liczne plemiona beduinóhw, 
które przysięgły dopóty r.ie spocząć, 
dopóki nie zrzucą z siebie władzy Ibn 
Sauda. króla Hedżasu.

W związku 'z temi walkami jasnem 
staje .ię cel podróży którą ubiegłego 
lata  odbył po Europie emir Faisal, 
władca Iraku, który jest synem Ibn Sa­
uda, króla Henżasu.

IZA ZIELIŃSKA,

Praca Kobiet
Powszechnie panuje przekonanie, że 

udział kobiet na rynku pracy w bieżą­
cym stuleciu stale wzrasta, stanowiąc 
coraz silniejszą konkurencję dla męż­
czyzn tak, iż niektórzy ekonomiści 
przypisują nawet temu zjawisku jęd­
rną z przyczyn obecnego kryzysu. Z 
tej racji problem at pracy kobiecej stał 
się obecnie sprawą pierwszorzędnego 
znaczenia.

Z pracy pani Vaieni.hi w „Revue In­
ternationale du Travail“ („Międzyna­
rodowy Przegląd Pracy") należałoby 
wywnioskować, że udział kobiet w 
pracy fizycznej osiągnął najwyższe na­
tężenie na początku tego stulecia, o- 
raz że zmiany jakie nastąpiły później 
są natury jakościowej a nie ilościowej. 
Par.i Vallentin twierdzi, te  w większo­
ści krajów ilość kobiet zatrudnionych 
nie wzrosła, a nastąpiło jedynie prze­
rzucenie się od zajęć tradycyjnie ko­
biecych do zawodów dawniej nie ist­
niejących lub też uprawianych głównie 
a nawet wyłącznie przez mężczyzn.

Już w roku 1906 Dr. Gina Lombro-i 
®o, córka słynnego uczonego Cezara 
iLombroso, a żona znanego ekonomisty 
Gugielmo Ferrero w szeregu swoich 
cennych praic zw racała uwagę na zja­
wisko obejmowania przez mężczyzn 
pracy uprawianej dawniej przez kobie 
ty  i odwrotnie przechodzenia kobiet 
do zajęć męskich. Na poparcie swego 
tw ierdzenia przytaczała dane statys­
tyczne z 1905 roku. Było wówczas we 
■Włoszech 574.888 mężczyzn zatrudnio­
nych w przemyśle odzieżowym, 121,479 
— we włókienniczym, 240,476 w żyw­
nościowym, 811 330 w praniu, farbiar- 
stwie i pielęgniarstwie, ogółem więc 
1,052,444 na ogólną ilość wynoszącą o- 
koło 4 milionów robotników. Kobiet 
pracujących w zawodach męskich by­
ło zaledwie 338.193.

Pani Dr. Lombroso robiła te same 
spostrzeżenia w Stanach Zjednoczo­
nych. W 1909 roku było tam kobiet za 
trudnionych w przemyśle męskim — 
1,621,392, a mężczyzn zatrudnionych w

zawodach dawniej kobiecych 5,489 319. 
Wracając do .tej kwestji w ostatniej 

• swej książce „Kobieta w w aloe o byt", 
dowodzi, że kobiety wygnane przez 
mężczyzn z dawnych zajęć, muszą szu 
kać pracy w zawodaoh dawniej upra­
wianych przez mężczyzn.

Pani Vallentin uważa, że najwyższy 
rozwój pracy kobiecej był w drugiej po 
łowię XIX w. Wówczas w Stanach Zje 
dnoczonych ilość robotnic wzrosła o 
43 procent w ciągu dekady 1870—1880 
r., gdy tymczasem wzrost ogółu ludno­
ści kobiecej w tymże okresie nie prze­
kraczał 31.6 procent. W ciągu następ­
nego 10-lecia 1880 — 1890 r. zwiększę 
nie ilości robotnic musiało być jeszcze 
wydatniejsze dochodzące do 64,4 pro­
cent. gdy tymczasem ludność żeńska 
pomnożyła się zaledwie o 25,5 procent.

We Francja w 1886 r., liczono 4,6 
milj. kobiet, żyjących z pracy zarobko 
wej. Po Francji idą Niemcy, gdzie w 
■1882 r. liczono już 5,5 milj. kobiet za­
trudnianych czyli 24 procent ludności 
żeńskiej. W 1895 r. ilość ich dochodzi 
do 6,5 milj., czyli 25 procent ludności 
żeńskiej, a w 1907 r. do 9 4 milj, czyli 
30 procent ludności żeńskiej. W Au- 
strji na ogólną cyfrę 12.2 milj, kobiet 
w r. 1890 było zatrudnionych 5,7 milj. 
ożyli 47,2 proefent; w ciągu następne­
go dziesięciolecia stosunek ten spada 
do 42,8 procent. W 1910 r. ilość kobiet 
pracujących w zrasta do 63  milj. w 
związku ze wzrostem ludności żeńskiej 
która doszła do 14,5 milj., odsetek ro­
botnic jednak nie przenosi 43,4 proc.

W Anglji w przeciwieństwie do St. 
Zjednoczonych, Niemiec ii Francji w 
ciągu ostatniego dziesięciolecia XIX w. 
wzrost ilości pracownic był nieznaczny 
z 4 milj. w 1891 r. do 4.1 milj. w 1901 
r. Z powodu wzrostu ludności odsetek 
kobiet zatrudnionych spada nawet z 
£6,9 procent do 24 8 procent ( podług 
(Dra Gertrand Wolfa).

We Włoszech ilość kobiet zatrudnio­
nych w 1881 r. wynosząca 5,7 milj.,

spada w 1901 r. do 5,2 milj., a w sto­
sunku do ogółu ludności żeńskiej pro­
cent ich obniża się z 42 procent do 
32 procent.

Na początku bieżącego stulecia z 18-u 
krajów zestawionych jedynie w 6-ciu 
krajach jest wzrost ilości pracownic w 
stosunku do ludności żeńskiej, jak rów 
nież do ogółu osób zatrudnionych; we 
wszystkich innych (Austrja Danja, Wło 
chy, Holandja, Hiszpanja, Szwecja, Nor 
wegja., Belgja, Węgry, Szkocja, Irlandja) 
udział kobiet na rynku pracy się zmniej 
szył. Natomiast w Niemczech jest zna­
czne zwiększenie (5,2 procent). We 
Francji zaś zwiększenie o 32 procent 
jest niższe od wzrostu ludności notowa 
nego w spisie z 1926 roku., czyli że tam 
również jest zmniejszenie procentowe 
kobiet pracujących.

Według rozpowszechnionego mniema 
ni a wojna sprowadziła masowy napływ 
kobiet do pracy zarobkowej. Pani Va- 
ilentin dowodzi, że jedynie nastąpiło 
przejście kobiet do zawodów dawniej 
uprawianych wyłącznie przez mężczyzn 
a tylko o karjerze urzędniczej powie­
dzieć można, że przyciągnęła kobiety z 
burżuazji, które przedtem nigdy pracy 
izarobkowej nie' szukały. Było to więc 
raczej przesunięcie z zawodów kobie­
cych do męskich zakończone (razem z 
wojną.

W Stanach Zjednoczonych sytuacja 
skrystalizowała się na początku stule­
cia i nie zmieniła się z postępem prze­
mysłu. Chociaż statystyka wykazuje 
zwiększony procent robotnic, w istocie 
jednak stosunek procentowy od 1900 
do 1920 ę, zmniejszył się, jeśli weźmie­
my za podstawę ludność żeńską w wie­
ku pracy. W 1910 roku liczono w S ta­
nach Zjednoczonych 8 mil}, robotnic— 
czyli 23,4 procent Iudrości żeńskiej po­
wyżej lat 10-ciu. W 1920 roku 8 5 milj., 
nie odsetek spadł do 21,1 procent. A 
więc wbrew panującemu przekonaniu 
ilość kobiet zatrudnionych jest tam naj­
mniejsza, a w stosunku do ogółu ludno­
ści żeńskiej wynosi zaledwie 16,5 proc.

W Anglji tak, jak i w Niemczech jest 
stały  wzrost ilościowy pracujących ko­
biet od 1901 do 1921 roku. Według da­
nych S tatistical A bstract for the Uni­

ted Kingdom z 1929 roku które nie zga 
dzają się z cyframi Biura Międzynaro­
dowego Pracy (5,6 milj. kobiet zatrud­
nionych), ilość kobiet pracujących prze­
szła z 4,7 milj. w 1901 ,r. 'do 5,4 milj. w 
1911 i 5,7 milj. w 1921 r. Pomiędzy 1901 
a 1911 r. stosunek procentowy do lud­
ności żeńskiej przeszedł z 24,8 procent 
do 25,9 procent, ale w dekadzie następ 
nej spadł do 25,5 procent.

Jeśli brać pod uwagę jedynie ludność 
żeńslką w wieku pracy, to stosunek pra 
cujących będzie mniejszy niż w Niem­
czech i we Francji: na 14.5 milij. kobiet 
powyżej lat 15-tu było 5.7 milj. pracu­
jących. Pomimo słabego wzrostu pro­
centowego można uważać, że udział ko 
biet w Anglji nie uległ zmianom. W cią­
gu lat 30-tu stosunek kobiet i mężczyzn 
zatrudnionych się nie zmienił; w 1881 
r. liczono 1 kobietę na 2.3 mężczyzn, a 
w 1911 r. 1 kobietę na 2.4 mężczyzn.

W Niemczech jest największy wzrost 
zarówno w cyfrach bezwzględnych jak 
i w stosunku procentowym. Ilość ko­
biet zatrudnionych wzrosła tam z 8.5 
milj. w 1907 r. do 11.5 milj. w 1925, a 
stosunek do ogółu ludności żeńskiej 
przeszedł z 30.4 proc. do 35.6 proc.

Krajem par excellence pracy kobie­
cej i ilości zatrudnionych mężatek jest 
Francja. W 1926 r. ilość kobiet praca 
jących wynosiła 6.6 milj., w 1921 r. 7.4 
milj., a z Alzacją i Lotaryngią 8-6 mili. 
Według ostatniej statystyki w 1926 r. 
ilość ich spadła do 7.8 milj. Ten ubytek 
wyrażający się cyfrą 800.000 jest tembar 
dziej znamienny, że w tym samym o- 
kresie ludność żeńska wzrosła o  pół 
milj on a

Z postępem przemysłu kobiety zaczę 
ły opuszczać dawne zawody kobiece, 
przechodząc na inne pola pracy, które 
z każdym dniem się otwierają. Ten na­
pływ do pewnych gałęzi przemysłu od­
bija się ubytkiem w innych, A więc 
przedewszystkiem zjawisko to daje się 
zauważyć w rolnictwie. Najbardziej u- 
derzającem jest ono w Stanach Zjedno­
czonych, gdzie zawsze był w porówna­
niu z  Europą słaby udział kobiet, m.-

Nowe dziwactwa  
Gabriela D’Annunzio

Z W łoch nadeszła  w iadomość, że słynny 
pisarz i p o e ta  w łoski Gabrjel D 'A nnunzio
postanow ił resztę  swego życia spędzić w 
ciszy m urów  k laszto rnych  i w  tym cełu 
Wstępuje do  zakonu 00 . (Benedyktynów.

Gabnjeł D 'Annunzio, k tórem u nie m ożna 
odmówić w ybitnego ta len tu  p isarskiego, — 
słyn ie  ze sw oich dziw actw . Był czas, że 
ze (swojego jach tu  ostrzeliw ał brzegi jezio­
ra G arda, w praw iając w  k łopo t miejscowe 
władze. Był znowu czas, że elkscentycznemi ■ 
strojam i zw racał na sieb ie  pow szechną u- 
wagę. Obecnie znowu Stamierza w łożyć na 
sieb ie  hab it mnisi.

D’Annunzio cieszy się w ysoką protekcją 
Mussoliniego, gdyż od  pierw szej chwili o- 
pow iedział Się za „ideologią" faszystow ­
ską . ,
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ledwie */# tego co w Niemczech. Dr. 
(Gertrand Wolf podaje („Der Frauener- 
werb in den. Hauptkulturstaaten". Mu­
nich. 1916), że w r. 1910 w stosunku 
do ogółu pracowników rolnych stano­
wiły one we Francji 48,6%!, w Austrii 
50,5%, w Niemczech 46,5%', a w St. 
Zjednoczonych 4,4%'.

tłum aczy się to tem, jak dowodzi 
Miirasterberg („Die Amerikaner"), że 
Amerykanin uważa pracę na roli dla 
kobiety jako pozostałość barbarzyń­
stwa, w najwyższym razie pozwala żo­
nie lub siostrom na prowadzenie gos­
podarstwa mlecznego lub hodowli p ta­
ctwa, wtedy kiedy kobiety europejskie 
spełniają bardzo ciężkie prace rolne. A 
jakikolwiek mały był udział kobiet w 
pracy na roli w 1910 r., to jednak je­
szcze uległ obniżeniu tak, iż w r. 1920 
liczono w St. Zjednoczonych zaledwie 
1 mil jon kobiet na 10 miljonów praco­
wników rolnych, a w stosunku prooen- 
towym do ogółu pracującej ludności 
żeńskiej odsetek ten spadł z 22.4% w 
1910 r. do 12,7% w 1920 r.

Uderzająco odbijają od Stanów Zje­
dnoczonych Niemcy. Na pierwszy rzut 
oka zdawałoby się, że niema ubytku 
kobiety w rolnictwie, a nawet pomię­
dzy 1907 r. a 1925 r. wzrost prawie o 
1 miljon, tymczasem stosunek procen­
towy do ogółu ludności żeńskiej pracu- 
iącej spadł z 47%' w 1907 do 43,3% w 
1925 r. Ewolucja zaledwie dostrzegalna 
na początku tego stulecia uwidoczniła 
się w ciągu ostatniej dekady tak, iż os­
tatnie wykazy statystyczne wyrażają 
spadek.

We Francji ilość kobiet zarobkują­
cych zmniejszyła się prawie o % miUjo- 
na od 1921 do 1926 r„ przeważnie w
rolnictwie.

W Aniglj według Statistical Abstract 
for the United Kingdom ilość kobiet 
pracujących na roli zmalała o 20,000. 
W innych krajach zachodzi toż sa m o  
zjawisko.

(Dok. nastąpi)*



rsr.
„ROBOTNIK*, sobota, 29 października

50 szk ieletów
pod karczmą

Przy^ wykonywaniu robót ziemnych w 
Michaliszkacb na Wileńszczyźnie robot 
nicy natrafili na kościotrupy ludzkie. 
W miarę kopania wydobywano coraz 
więcej szkieletów. Z początku przy­
puszczano, że w miejscu tern był ongiś 
cmentarz, ale samo położenie szkiele­
tów oraz zeznania okolicznej ludność’ 
obalały te przypuszczenie.

Sensacyjnemi okazały się zeznania 
starszych ludzi z Michaliszek, którzy 
zgodnie twierdzą, że w miejscu, gdzie 
znaleziono szkielety stała przed 50 la­
ty  karczma, ciesząca się bardzo złą re­
putacją. Zdarzało się mianowicie, że 
podróżujący zatrzymywali się na noc w 
tej karczmie i więcej już świata nie wi­
dzieli. Ginęli oczywiście ludzie bogaci. 
Policja rosyjska aresztowała nawet wła 
ścicieli karczmy, ale nie była tak do­
myślna, żeby szukać zaginionych pod 
ziemią.

Karczma z  czasem spaliła się, a miej­
sce zarosło trawą.

Władze sądowo-śledcze zaintereso­
wały się zmalezionemi kościotrupami, 
których dotychczas naliczono jut 50, i 
wysłały na miejsce komisję oraz wywia 
dowcow, którzy mają przeprowadzić 
śledztwo i ustalić pochodzenie szkiele­
tów.

Str. 3

VII Zjazd
Związku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej

Robotnicy poplerajclt 
swoje pismo

W dniach 30 i 31 października ora: 
1 listopada odbędzie się VII Międzyśro- 
dowiakowy Zjazd Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej. Obrady Zja­
zdu będą się odbywały w Krakowie w 
salach Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Na porządku dziennym znajdują się:

Referat tow. Artura Salmama — Zmia 
ny Deklaracji Ideowej.

Referat tow. Zbigniewa B. Mitznera
— Polityka akademicka.

Referat tow. Juljana Hochlelda — 
Współpraca Z. N, M. S. z ruchem ro­
botniczym, oraz sprawy organizacyjne.

Początek obrad w niedzielę dn. 30 b. 
m. o godz. 10 rano. Delegaci i goście 
proszeni są o zgłaszanie się do Biura 
Zjazdu — Dunajewskiego 5 (Dom Ro­
botniczy).

Przeciw kłamstwu  
I denuncjacji

Od pewnego czasu pisma burżuazyjne 
wszelkich odcieni „sanacyjne" i endeckie 
każdą akcję na terenie akademickim, pro­
wadzoną w obronie niezamożnych akade­
mików zapisują na konto „organizacy-j ko­
munistycznych , Dzienniki wczorajsze opo 
zycję na wiecu endeckim i mówcę socjali­
stycznego podciągają pod firmę „akcji ko­
munistycznej* . Pomijając już metody de­
nuncjacji, stosowlanej nie po raz pierwszy 
przez O. W, P., stwierdzam, iż mówca 
przemawiający na wiecu w dniu 27 b. m. 
na dziedzińcu Uniwersytetu, zabiera! głos

jako członek i przedstaw iciel Z. N. M, S.
ZBIGNIEW MITZNER, 

Przewodniczący Środow, Warsz 
Z. N. M. S.

* *
sr

Ze swej strony musimy podkreślić z

P A D I O
lOEFoiT

OTO HASŁO 
K U L T U R A L N E G O  

P O L A K A
Szczegółowych informacyj udziela 
„DETEFON” Warszawa, Zielna 30 
oraz wszystkie Urzędy Pocztowe. ^

całym naciskiem, że „metoda", o k tó­
rej pisze w swoim liście nasz młody to ­
warzysz Zb. Mitzner, — „metoda" de 
nuncjowania każdego akademika, k tó­
ry nie jest ani „obwiepolakiem", ani 
„sanatorem", jako rzekomego „komuni­
stę , jest czemś zupełnie bezprzykład- 
nem ze stanowiska choćby ogólno-mo- 
ralnego. Trudno sobie wyobrazić coś 
bardziej sprzecznego z wszelkiemi tra ­
dycjami polskiej młodzieży akademic­
kiej.

„Pamięta*,
abyś dzień św ^ ty  świecił!...**

Ja k  się dowiaduje agencja PID, no- 
woogłoszony dekret Prezydenta Rzpli- 
tej o sądowem postępowaniu egzekucyj 
nem wprowadza możliwość dokonywa­
nia egzekucji przez komorników w po­
rze nocnej oraz w dnie świąteczne. 
Wykonywanie tych czynności przez ko 
morników dozwolone jednak będzie w 
wymienionych okolicznościach jedynie 
za zgodą sądu.

J  ^

Społeczeństwo odbiera wrażenie, że 
pp. referenci Min. Skarbu, przygotowu 
jący projekty dekretów, wysilają cały 
swój dowcip w tym kierunku, by oby­
watelom możliwie najgruntowniej o- 
brzydzić życie.

Odcinek prawniczy
Prawo ludzi bez uczuć

J e s t  w  kodeksie postępow ania k a r 
nego a rty k u ł 537, k tó ry  nie w skazuje 
na dosta teczne zorjen tow anie się au ­
torów  tego kodeksu  w prostej kw e- 
stji hum anitaryzm u i wogóle dow o­
dzi, że nie posiadają oni m ądrości 
w ielkich kodyfikato rów  praw a.

K odyfikatorow ie nasi w  „chw aleb­
nej" intencji ulżenia losu kob iety  
ciężarnej i dla u ra tow an ia  dziecka 
ustanow ili, że k a ra  śm ierci na kob ie­
cie brzem iennej będzie w ykonana 
dopiero  po trzech  m iesiącach od u- 
rodzem a się zdrow ego dziecka.

W y starczy  chw ilka uwagi, aby 
zauw ażyć, że dziecko nie zostanie 
u ra tow ane, gdyż znajdując się w  ło ­
nie m atk i skazanej na  śm ierć i śm ier­
ci tej oczekującej w  ciągu w ielu m ie­
sięcy, w prost w  stanie zbliżonym  do 
obłąkania, urodzi się bądź zdegene- 
row ane fizycznie i um ysłowo, bądź 
w każdym  razie najczęściej z sy ste­
mem nerw ow ym  osłabionym  lub cho 
rym  zupełnie. P raw odaw ca spow o­
duje urodzenie się dziecka ułom ne- 
go c iężaru  dla siebie i spo łeczeń ­
stwa; wychowanego bez opieki m at­
ki, z p iętnem  haniebnego pochodze­
n ia i w  stanie ujemnym pod w zglę­
dem  rozwoju cielesnego i um ysłow e­
go.

Tyle jeśli chodzi o dziecko. Jeśli 
zaś zw rócim y się do m atki, to dla 
niej k a ra  stan ie  się k a rą  śm ierci z do 
daniem  strasznych  to r tu r  m oralnych, 
w obłąkanym  niepokoju  w yda na 
św iat dziecię, może ułom ne. Dziecko 
to  rozw ijać się będzie p rzy  jej p ie r­
si, m atk a  coraz bardziej do dziecka 
będzie się przyw iązyw ała i codzien- 
nie z trag iczną ścisłością odliczać 
będzie jeden dzień swego życia.

O droczenie kary  śm ierci wogóle, 
a na czas określony  w szczególności 
zaw iera  już w sobie cechy w ielkich 
cierp ień  m oralnych, zaś odroczenie 
tej kary , gdy skazana jednocześnie 
będzie m iała p rzy  sobie rozw ijające 
się życie —  a ona zdrow a zupełnie 
w otch łań  śm ierci k roczyć będzie z 
n ieubłaganą koniecznością — stanie 
się kom pleksem  to rtu r, k tó re  mogą 
doprow adzić kob ietę  n ie jednokro t­
nie do szaleństw a.

Poco wogóle przepis ten  w k o ­
deksie postępow ania karnego u- 
m ieszczono? W ypadek  k a ry  śm ier- 
ci w  stosunku do kobiety  brzem ien- 
f ei i f t  tak  rzadki, że nie wym agał 
kodeksow ego uregulow ania. Jeśli 
jednak, chcąc w yliczyć w szystkie 
możliwe w ypadki, postanow iono u- 
m ieścić i ten, to  w inien on był zaw ie­
rać przepis o zam ianie k a ry  śm ierci 
na  k arę  pozbaw ienia wolności.

T reść arty k u łu  kry tykow anego, 
który  n ie  został zmieniony przez 
trzy  nowele, mimo zw rócenia nań 
uwagi ze strony publicystów  i 
prawników, w skazuje na bez­
m yślny upór ludzi pozbawionych 
uczucia ludzkości. P rzepis ten  s ta ­
nowi obostrzenie k a ry  śm ierci, k tó ­
ra , jako najw yższa k ara , zgodnie z

poglądam i naw et zw olenników  kary  
śm ierci, obostrzona już być nie m o­
że i nie powinna.

iW tym przepisie charak teryzu je  
się nastawienie uczuciowe kodyfika­
cji- Józef Litauer.

W czem tkwi zło
Na m arginesie kodeksu  
karnego z  1932 r.

Postęp w naukach przyrodniczych i 
technice jest widoczny, natomiast o- 
ticjalnc nauki społecfzne cofają się nie­
jednokrotnie wstecz. Piętą Achillesa w 
dziedzinie wiedzy społeczno - prawnej 
jest kryminologia z jej wynikami i teor 
ijami, odległa od ideału doskonałości, 
Niezdarneść umysłu ludr.kicgo w tej 
dziedzinie jest wprost przygnębiającą 
i rzecz charakterystyczna, że bezpro- 
gramowość przy kodyfikacji prawa kar 
nego jest prawie, że powszechna. Pro­
szę spojrzeć porównawczo na kodeksy 
karne państw cywilizowanych i z za- 
diziwir\iącą wprost solitiatnością talu-', 
ważymy bm k śladów tych idoalów, któ' 
rymi w innej dziedzinie, a w szczegół-* 
ności w  literaturze i nauce świat ope-* 
ruje przy sposobności bicia ukłonów* 
pod adresem postępu, ludzkości, cywi­
lizacji i t. d

Spotkałem się już u poważnych praw  
nuków iz zapatrywaniem^, że dzisiejsza 
konstrukcja kodeksów karnych przypo 
mina taryfę cennikową! Tego rodzaju 
wyznanie uderza już zbytnią szczero­
ścią! Jakto  kodeks karny nie miałby 
się różnić poprostu od taryfy cenniko­
wej np. rzeźni miejskiej, z tą tylko róż 
nicą, że w spisie figurowałyby inne po­
jęcia, a więc zamiast równania 1 kg. 
cielęciny — 5 zł., — wpisanem jest 
równanie kradzież 1 kg. cudzej włas­
ności =  5 lat więzienia i t. d.

Gdzież więc umieścić falangę preten 
sjonalnych uczonych kryminologów, — 
którzy tyle papieru poświęcili dla roz­
pisania się o metafizycznych i filozoficz- 
r,ych walorach szubienic i więzień, •— 
:czy w historji nauki, czy poprostu za­
łożyć księgę kabotynów, obłudników i 
skrupulatnie powciągać tamże tych no 
woczesnycb pseudo - Katonów?

Reforma prawa karnego nastąpić mo 
że w dwojakim kierunku, a to w 
przestępstwach i karach.

W nowych kodeksach znikają pewne 
postacie przestępstw  jako już przesta­
rzałe, a więc np. w dzisiejszych kodek­
sach nie spotykamy się ze zbrodnią 
cznarnoksięstwa, czy magji ongiś śmier 
cią karanej, w kodeksie zaś polskim u- 
suoięto przestępstwo cudzołóstwa, pc- 
derastji i t. d.

Przy kodyfikacji prawa karnego 
zmianom ulec może również system 
karny. Takim reformom też poddano 
kary obowiązujące na ziemiach Pols­
ki. Dla kodeksu karnego postanowie­
niem zasadnie z am jest brzmienie ar;. 
»39 k. k. według, którego , kara wię­
zienia trw a najmniej 6 miesięcy, naj­
wyżej 15 lat: „Ten przepis jest zao­
strzony postanowieniem., że nadzwy­

czajne łagodzenie może nastąpić tylko 
w  wypadkach w ustal ,-ie •wyraźnie wy­
mienionych. Zatem najniższy wymiar 
kary nie może spaść poniżej 6-ciu mie­
sięcy, chyba te  zaistnieje nadzwyczaj­
ne łagodzenie, k tó re jest dopuszczalne 
bardzo rzadko, bo w kilku zaledwie 
wypadkach. Tendencją kodyfikatorów 
było zlikwidować nadzwyczajne łago­
dzenie i wprowadzić w faktycznym sto 
sowaniu oonajmniej 6 miesięczną Warę 
więzienia. Jest to więc wyraźne obo­
strzenie systemu represyjnego i na 
skutek tego doczekaliśmy się czasów, 
kiedy polityka kryminalna z 1932 ro­
ku w dziedzinie nadzwyczajnego łago­
dzenia jest bezwzględniejszą, aniżeli 
ustawodawstwo austrjackie pochodzą­
ce  jeszcze z 1852 roku, zaprzeczając w 
ten  sposób teorjom o łagodzeniu oby­
czajów i środków karnych. Powyższą 
ideologię oficjalnie zresztą wypowiada 
jeden z autorów kodeksu karnego z r. 
1932, a to prof, M akarewicz w swym 
komentarzu (Lwów 1932 str. 36), mia- 
nowicie wywodzi on że „wstrzemięź­
liwy jest 'kodeks przy wprowadzeniu 
nadzwyczajnego łagodzenia kary, któ­
re jak doświadczenie u’czy, stosuje się 
w  praktyce zbyt clęsto  bełz dorstiKecte- 
mego usajsaiftnienia" (!)

Środek nadzwyczajnego łagodzenia 
był niezbędnym instrumentem, korygu­
jącym nadmierną surowość ustawową i 
w  ten sposób przyczyniał się on do ra ­
fowania zasad sprawiedliwości. Przez 
wysokie określenie najniższej stawki, 
kary. która zasadniczo musi być respek 
towaną (i rzeczywiście w praktyce tru­
dno będzie w razie stw ierdzenia winy 
(ją pominąć), kodeks karny podwyższa 
wymiar kar, nadając polityce kryminal­
nej surowsze piętno.

Sentyment do humanitaryzmu i łagod 
inoścl zagubił się W labiryncie upodo­
bań reakcyjnych.

W kodeksie austrjaćkim o ile zacho­
dził zbieg okoliczności łagodzących — 
sąd po myśli §§ 54 i 55 uk., oraz § 338 ! 
a. p. k. mógł we wszystkich sprawach 
przy określeniu kary zejść poniżej u- 
stawowej granicy, W praktyce wyjąt­
kowo sądy nic uwzględniały nadlswy-. 
crajnego łagodzenia. To też w politycz* 
mych sprawach przy orzekaniu nawet 
kary  ciężkiego więzienia często trafia­
ło się, że dochodziła ona tylko d o  kil­
kudniowego czasokresu. Przeciwko te ­
mu nadzwyczajnemu łagodzeniu, jako 
zbyt humanitarnemu wystąpili polscy 
kodyfikatorzy a kierując się wyjątko­
wymi zasadami etycznemi dopilnowa­
li oni, żeby obywatele nie byli za łagod* 
nie traktowani. Z dniem 1 września' 
przestępstw a podskoczyły w cenie d 
50 procent — w nowej p o lity c e  krymi­
nalnej jest wyraźna linja biegnąca za 
podwojeniem wymiaru karnego.

Tego rodzaju przepis ze względów 
•czysto już humanitarnych, ostać się . 
nie może. Ustawa kam a nie może Ibyć* | 
dostosowana do wybrańców lrVm, W iz  
musi odpowiadać rzeop.rwistenKi uk ła­
dowi sił i namiętności j«| femu z H tto -  
wisko ludzkie wazę&zie i staile uletfaj 1 
żądne społeczeństwo nie składa się tao 
świętych i katonów.

Art. 39 kodeksu kamego winien u- 
łedz w ust. 1 § 1 następującemu zno­
welizowaniu:

Wrrtpie zbiegu okoliczności łagodzą­
cych Sąd może stosoiwać nadzswyozaj- 
ine łagodzenie (zaś według obecnego

brzmienia tylko w wypadkach w usta­
wie wskazanych sąd może stosować 
nadzwyczajne łagodzenie).

Zygmunt Gross.

P r o g r a m  Z ia z d u  
Socjalistycznych Prawników

Zjazd odbędzie się dnia 30 paź­
dziernika w W arszawie w salach 
gmachu Związku Zawodowego Ko­
lejarzy, przy ul. Czerwonego Krzy­
ża 20.

Program obejmuje:
1) Obrady W alnego Zgromadzenia 

Zrzeszenia Prawników - Socjalistów
w Polsce z porządkiem dziennym: 

aj  Powitanie Zjazdu,
b) Odczytanie protokułu z ostat­

niego zgromadzenia,
c) Sprawozdanie Zarządu i Komi­

sji Rewizyjnej,
d) Wybór władz Zrzeszenia,
e) W olne wnioski.
Początek W alnego Zgromadzenia 

o godz. 10-ej w sali konferencyjnej 
Z. Z. K. O godz. 12 przerwa w  o- 
bradach, poczem  dalszy ciąg obrad 
o godz. 16. Na w stępie obrad popo­
łudniowych wygłosi tow. Józef Bloch  
odczyt na temat „Umowa o pracę w  
projekcie kodeksu cywilnego**,

2) Odczyt tow. d-ra H. Liebermana 
na temat „Kryzys prawa**. Początek  
o godz. 12 w wielkiej sali Z. Z. K.

3) Przedstawienie w teatrze „Ate- 
neum“ sztuki Gladstona 0 ‘Neilla p.t. 
„Czarne Ghetto". Początek o g. 20.

4) W spólna kolacja po przedsta­
wieniu w sali restauracyjnej Z, Z. K.

Dla przyjezdnych zarezerwowane 
są  pokoje w hotelu Z. Z. K. przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20. Zniżki ko­
lejowe w  w ysokości 50 normalnej 
opłaty za bilety dowolnej klasy po­
ciągiem osobowym lub pośpiesznym  
obowiązują w podróży powrotnej w 
okresie od 31.X do 2.XI b. r.

Odpowiedzi Redakcji 
„Odcinka Prawniczego"

22. W. Jeśli dziecko nie żyje, to  nie nale­
żą się alimenty. Jeśli żyje wysokość ich za­
le ty  od uznania sądu. W  konkretnym  wy­
padku od  80 do 100 złotych.

23. W acław Koral. Skargę należy, zdaniem 
naszem, wnieść do Najw. Trybunału Admio. 
Czy skarga będzie m iała pomyślny skutek 
niewiadomo. Koszta skargi są zależne od 
wysokości żądanego zaopatrzenia. Na za­
sadzie świadectwa ubóstwa można być zwol­
nionym od opłat. Koniecznym warunkiem 
jest podpis adwokata.

24. J . K. K ara pieniężna za poszczególne 
przekroczenia nie może przewyższać czwar­
tej części dziennego zarobku robotnika. K a­
ry  pieniężne w siumie ogólnej nie powinny 
pi zewyższać dziesiątej części w ynagrodze­
nia, faktycznie przypadającego robotniko­
wi na umówiony term in do w ypłaty. Jeżeli 
ogólna suma kar, nałożonych w danym  o- 
kresie płatniczym , przekracza dziesiątą 
część wynagrodzenia, faktycznie p rzypada­
jącego robotnikowi na umówiony term in do 
w ypłaty, wówczas nadw yżka ponad p rze­
pisaną norm ę nie może być ściągnięta ani 
przy  wypłacie za dany okres płatniczy, ani 
też  przy żadnej z następnych wypłat.

Wszyscy czyteln icy „Robotnika" otrzym a­
ją  w „Odcinku Prawniczym " odpow iedzi na 
nadesłane zapytania w interesujących ich 
kw estjach prawnych.

Przegląd prasy
JESZCZE O NIEPOCZYTALNYCH 

AWANTURACH „OBWIEPOLAKÓW**.
Skutki niepoczytalnych awantur an­

tysemickich młodzieży endeckiej, które 
z tego miejsca przewidzieliśmy przed 
dwoma dniami — nie dały długo na sie 
bie czekać.

P. min. Jędrzejewicza i „sanacyjną** 
prasę, jakby kto na sto koni wsadził. 
Nareszcie dostali „argumenty" w swej 
walce z autonomją uniwersytetów... 
Hece antysemickie, które można i nale 
ży energicznie ukrócić za pomocą środ 
ków, które rektorzy mają i obecnie w 
swych rękach, te hece antysemickie, 
które mimo całego swego barbarzyńst­
wa i bezsensu są bądź co bądź wypad­
kami nie trwającemi stale i które do­
tyczą jednej tylko z wielu dziedzin ży­
cia akademickiego — bierze obóz „sa­
nacyjny" za asumpt do zniesienia oa- 
łości autonomji uniwersyteckiej.

Już p. minister usprawiedliwia w 
wywiadzie swe projekty wobec profe­
sorów, młodzieży i wyższych uczelni 
wystąpieniami młodzieży endeckiej. 
To samo zgodnym chórem, jak na ko­
mendę, pisze wczorajsza rządowa prasa 

„Kurjer Poranny** pisze:
Te po tw orne  aw antury  studenck ie  za­

ktualizow ały  bardzo  wymownie zam ierze 
nia p . imin. Jędrzejewicza około przepro ­
w adzenia koniecznej reform y autonom ji 

uni w ersyte c kie j.
Skasowanie istoty autor.omji „Kuir- 

jer Poranny** nazywa delikatnie „ko­
nieczną reformą**. A „Express Poran- 
ny‘‘ dodaje:

„Gidy uczelnie s ta ją  się terenem  agi­
tacji politycznej, gdy w wyniku te g o  d o ­
chodzi do rozlew u Ikrwi, w ów czas s ta je  
się jasne, że obrony spokoju i bezpieczeó 
s tw a nie m ożna pow ierzać  w yłącznie p ro ­
fesorom'*.

Oczywista nikt mie może wymagać od 
profesorów, by oni osobiście położyli 
kres zajściom. Autonomji wcale 
kasować do tego nie trzeba. 
Ale te wybryki, są wykorzystywane 
przez „sanacyjną" prasę, która znaj­
dzie posłuch u czytelników mniej or­
ientujących się w stosunkach uniwersy 
teckich.

Tak więc endecy sami dopomagają 
do pogrzebania autonomji, której rzeko 
mo bronią. W całej tej zresztą kwestji 
prowadzą dziwnie zakłamaną politykę. 
Ot choćby wczorajsza „Gazeta W ar­
szawska" donosi, że obwiepolacy po­
bili mówcę komunistycznego" i szereg 
.komunistów", którzy na wiecu uni­

wersytecie przeciwstawili się antyse­
mickiemu szczuciu. Tymczasem wszy­
scy obecni na wiecu, a więc i sprawo­
zdawca „Gazety Warszawskiej", wo­
dzowie endeckiej młodzieży wiedzieli, 
że żadnych komunistów nie było, że 
pobitym bestjalsko przez endeków 
mówcą był przedstawiciel Z. N. M. S. 
nasz tow. Jasiński, że to nie kto inny 
jak młodzież socjalistyczna była na­
padana przez endeków za to, że chciała 
wykazać że podwyższeniu opłat nie są 
winni Żydzi, jak to wychodzi z endec­
kiej akcji, a że to podwyższenie opłat 
przeprowadził obóz „sanacyjny".

POMOC DLA BEZROBOTNYCH 
W RZECZYWISTOŚCI.

Kapitaliści skarżą się ustawicznie, że 
ciężar ubezpieczeń społecznych obarcza 
ich nadmiernie, rzekomo więcej niż za­
granicą, pomstują na bezrobotnych, że 
nie pracując „biorą pieniądze". Taki 
„Czas" naprzykład wyraża zdziwienie 
skąd' bierze się u bezrobotnych ton bez 
nadziejnej rezygnacji. Przecież powiada 
polski bezrobotny jest „tylko" 2 — 3 
lata bez pracy, gdy zagranicą bywają 
ludzie pozbawieni pracy od lat 8-mi.i, 
przecież bezrobotny ma „zapewnioną 
pomoc społeczną i państwową".

Cyfry przeczą temu . Gdy weźmie­
my liczbę zarejestrowanych bezrobot­
nych, a więc liczbę daleko odbiegającą 
od faktycznej i porównamy ją z liczbą 
pobierających zasiłki to  otrzymamy, że 
procent tych ostatnich w stosunku do 
zarejestrowanych bezrobotnych na wio­
snę b. r. w Niemczech wynosi 47 we 
Francji 79, w Holandji 60, w Polsce zaś 
tylko 33. To też słusznie pisze „Polo. 
nia**:

W Polsce pomoc d la  bezrobotnych jest 
najsłabsza i w ostatnich w łaśnie czasach 
najm ocniej się kurczy. W  Niemczech, przy 
blisko 2-miijoniowej rzeszy bezrobotnych 
praw ie połowa otrzym uje jeszcze zasiłki, 
u nas zaledwie jedna trzecia. Procent ten  
zaś obliczony jest na  podstawie cyfr o- 
fiCjalnych, a ponieważ bezrobocie fak ty­
cznie jest od roku znacznie większe, niż 
się je wykazuje, przez co praw dziw y od­
setek  pobierających zasiłki wynosił w ro ­
ku ubiegłym w jesieni tylko 30 proc., w 
roku bieżącym zaś na wiosnę już za led ­
wie 15 proc. ogółu bezrobotnych.
A więc co 7 bezrobotny otrzymuje 

ten głodowy obcięty, niższy również niż 
zagranicą zasiłek. Pozostali konają z  
głodu. Czyż nie jest uzasadniona ich 
beznadziejna rezygnacja. Czyż te 159S 
nie jest odpowiedzią na kapitalistycz­
ne utyskiwania. S-ek.
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W N iem czech -  po w y ro k u  lipsk im
W Berlinie krążyły wczoraj pogłoski, 

że prezydent Hindenburg wyraził nie­
zadowolenie z przebiegu ostatnich wy­
darzeń politycznych i miał oświadczyć, 
że nie podpisze żadnego nowego de­
kretu rządu Papena. Na tem tle po­
wstać miał konflikt między kanclerzem 
Papenem a przeydentem Hindenburgiem 
który uskrżał się nadto na fałszywe i 
niedostateczne informowanie go przez 
kanclerza o sytuacji politycznej.

W godzinach popołudniowych poja­
wił się komunikat, stwierdzający, że 
prezydent Rzeszy upoważnił miarodaj­
ne czynniki do oświadczenia, iż nie wy- 
l E Ż a ł  żadnych tego rodzaju opirjl i że 
kanclerz nadal cieszy się jego pełmem 
zaufaniem. .

Premier bawarski
os'ro atakuje Pape a

Premjer bawarski Held wygłosił prze 
mówienie na wiecu wyborczym, w któ- 
rem w ostrych słowach zaatakował Pa­
pena. Papen — oświadczył Held — za­
pomina o tem. że w Niemczech istnie­
ją robotnicy, chłopi i stan. średni. Chce 
on oprzeć władzę na nielicznej grupce 
arystokracji feodalnej. Jest to polityka 
krótkowzroczna, która doprowadzić 
musi do katastrofy. Mówiąc o ustroju 
parlamentarnym, Held zaznaczył, iż 
prezydent Rzeszy ” ie może żądać dla 
siebie większej władzy, aniżeli parla­
ment, w przeciwnym razie ustrój Rze-. 
szy byłby zbliżony do ustroju carskie­
go, a carat nie przyniesie Niemcom żad 
nego pożytku.

0 stosunkach
polsko-niemieckich

Królewieckie Towarzystwo Popierania 
Pokoju urządziło zebranie, na którcm w y­
głosili referaty: prof, uniwersytetu Wroclaw 
skiego Hoffman i powieściopisarz Kaspar 
Mayr z Wiednia.

Mówcy poruszyli, w swych przemówie­
niach konieczność doprowadzenia do poro­
zumienia między Niemcami i Polską, gdyż 
obecne naprężone stosunki zagrażają poko­
jowi świata.

Według doniesień prasy, bezpośred­
nio po powrocie kanclerza z Berlina 
rozpoczęte zostały konferencje we­
wnętrzne na temat formy ewentualnej 
współpracy komisarycznego rządu pru­

skiego z dawnym gabiretem Brauna (?!)
W naradach tych wziął udział kanclerz 
Papen, minister spraw wewnętrznych 
von Gayl, komisarz Rzeszy Bracht i se­
kretarz stanu Meissner.

B u rz liw e  zajścia
w Hyde ParKu
Między policją a uczestnikami „m arszu  g łodow ego"

Gnegdaj wieczorem, w Hyde Parku 
w Londynie doszło do starć między po­
licją a uczestnikami „marszu głodowe­
go". Policja aresztowała kilku uczest­
ników demonstracji. Tłum, liczący kil­
ka tysięcy osób, usiłował otoczyć od­
dział policji i odbić aresztowanych Po­
licja przypuściła atak na tłum, bijąc de 
monstrantów pałkami gumowemi. Około

20 konnych policjantów wzięło także u- 
dział w rozpędzaniu tłumu. Demonstran 
ci obrzucili policję kamieniami i koksem 
Policja wyparła demonstrantów z Hyde 
Parku na ulicę. Wiele osób zostało po­
turbowanych. Mnóstwo szyb wystawo­
wych rozbito. Kilkadziesiąt kobiet zo­
stało potratowar.ych przez tłum.

D em onstrantów nie dopuszczono do P a r 'am en tu
Parlament otoczony był gęstym kor­

donem policji, która zagradzała drogę 
demonstrantom.

Jak donosi A. T. E., wniosek dopu­
szczenia delegacji uczestników „Mar­
szu głodowego11 do parlementu został 
przez Izbę Gmin odrzucony.

WEDŁUG OSTATNICH WIADOMO­
ŚCI OKOŁO 50 OSÓB, W TEJ LICZBIE 
KILKUNASTU POLICJANTÓW, OD­
WIEZIONO DO SZPITALA, POBI­
TYCH DO KRWI.

P. A. T. podaje liczbę demonstrantów 
na PRZESZŁO 30 TYSIĘCY LUDZI.

Z Rady Administracyjnej 
Biura Pracy

dzyn.
Sprawa s ta tys tyk  emigracyjnych

Z Madrytu donoszą, iż Rada Admini­
stracyjna Międzynarodowego Biura Pra
cy rozpatrywała sprawozdanie z mię­
dzynarodowej konferencji statystyk 
emigracyjnych, która odbyła się w Ge­
newie w driach od 3-go do 7-go paź­

dziernika i w której wzięło udział 25 
krajów, łącznie ze Stanami Zjednoczo­
nemu

Rada zdecydowała 16 głosami prze­
ciwko 6 przedłożyć rządom rezolucje 
tej konferencji.

Chatterjee p rezydentem  Rady
Rada obrała jednomyślnie w miejsce 

zmarłego długoletniego prezydenta Ra­
dy Administracyjnej M. B. P., Alberta

Thomasa, przedstawiciela Indy} Brytyj­
skich, Chatterjee,

Dalsze osłabienie
Znowu sam obójstw o _ ! życia gospodarczego
bezrobotnego w stolicy

Na frontowej kładce schodowej przy 
ul. Tarczyńskiej 13 napiła się esencji 
octowej 20-letnia Wanda Napiórkowska 
zamieszkała jako sublokatorka w tym­
że domu w mieszkaniu Borgońskiej. De- 
speratkę przewiozło Pogotowie do szpi 
tala Dz. Jezus. ,

Powód targnięcia się na życie — brak 
pracy.

Komunikat urzędow y
P. A. T. donosi: Ministerjum Przemy­

słu i Handlu komunikuje, iż obliczany 
przez Instytut Badania Komjunktur Go­
spodarczych i Cen wskaźnik produkcji 
przemysłowej obniżył się we wrześniu 
z 54,7 do 53,2 o 1,5 punktu, t. j. o Z%. 
Wpłynął na to w pewnej mierze strajk 
w przemyśle naftowym, pozatem huty

żelazne miały zmniejszony wywóz, a w 
kopalniach węgla ożywienie sezonowe 
było słabsze niż normalnie, Zwiększył 
natomiast nieco uruchomienie przemysł 
włókienniczy, w którym oddziaływała 
jeszcze w początkach miesiąca zwyż­
ka cen, wywołana zwyżką surowca.

246
Konfiskat „RobotniKa"

Wczorajsze pierwsze wydanie „Ro­
botnika" zostało skonfiskowane za ar­
tykuł, omawiający wywiad min. Jedrze 
jerwicza o autonomji wyższych uczelni, 
oraz za ustępy artykułów: „Inspekcja

litMMjraaitmą 
M łfh H rtr i

pracy w Żyrardowie" i „Historja nie 
prawdopodobna".

Jest to 246-ta konfiskata za rządów 
„sanacji" i 68-ma w roku bieżącym.

otwiera
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Wzniosie hasła patrjotyczne, które popychają miljony ludzi w objęcia śmier­

ci, nędzy, kalectwa, głodu, — to zręczna reklama przedsiębiorstw przemysłu 
zbrojeniowego.

Poznaj istotne oblicze wojny.’ Przeczytaj wydaną świeżo pracę

OTTO LEHMANN - RUSSBUELDT‘A

Za K ulisam i w o jn y
Do nabycia w KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ, Warecka 9.
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Pominięte uczelnie
Dowiadujemy się, że Rada Ministrów 

zmieniła rozporządzenie z listopada 
1929 r. o wyższych zakładach nauko­
wych, których absolwenci mają prawo 
do zajmowania stanowisk pierwszej ka­
tegorii w państwowej służbie cywilnej.

Do tych zakałdów według zmienio­
nego rozporządzenia zalicza się również 
państwowe konserwatorium muzyczne, 
oficerską szkołę topografów i wyższą 
szkołę instytutu naaikowo-badawozego 
Europy wschodniej w Wilnie.

Zapytujemy dlaczego np pominięto... 
szkoły pływania, instytut wód mineral­
nych i akademję 3-go maja?

Władze odańskie
odebrały  debit „Gazecie 
Polsk ie j11

Władze gdańskie odebrały „Gazecie 
Polskiej" debit na terenie Wolnego Mia­
sta Gdańska na przeciąg 2 lat. ^

Wycofanie z ob egu
2-złotówek i 5-zlotówek

Ostatni nr. „Dziennika Ustaw" przy­
nosi rozporządzenie Min. Skarbu o wy­
cofaniu z obiegu monet 2-złotowych. 
Termin ostateczny obiegu tych monet 
kończy się d. 31 styoznia 1933 r„ po- 
cizem przez rok jeszcze będą one przyj­
mowane przez kasy skarbowe.

Również ukazać się miało rozporzą­
dzenie o wycofaniu z obiegu dotychcza­
sowych monet 5-złotowych.

Wkrótce mają się pojawić w obiegu 
nowe monety 2 i 5-złotowe. znacznie 
mniejsze od dotychczasowych.

Posiedzenie Warszawskiej Rady Miejskiej
Radni socjalistyczni na 
opuścili posiedzenie

Onegdajsze posiedzenie Rady Miej­
skiej w pierwszej części poświęcone by 
lo załatwieniu drobnych spraw formal­
nych, w drugiej — dalszej debacie nad 
sprawą zatrudnienia bezrobotnych,

Z ramienia klubu P. P. S, przemawiał 
tow dr, Henryk Raabe, który poddał

znak protestu

krytyce działalność Magistratu ilustru­
jąc swoje twierdzenia kompromitujące- 
mi Magistrat faktami.

Przemówienie naszego mówcy było 
kilkakrotnie przerywane rzęsistemi o- 
klaskami radnych z opozycji i zgroma­
dzonych na galerji robotników.

Niesłychany sposób prowadzenia obrad
Podczas głosowania nad zgłoszonemi 

wnioskami w sprawie bezrobocia, które 
zarządził urzędujący przewodniczący p. 
Zadora-Szwejcer, doszło do bałaganu, 
wyrażającego się w tem, że przewod­
niczący, pod dyktando stojącego za nim 
prezydenta miasta p, Słonimskiego od­
rzucał wnioski automatycznie, uznhjąc 
je za wnioski o charakterze budżeto­
wym, przy zgłaszaniu których nie były 
wskazane źródła pokrycia.

W ten sposób ani jeden ze zgłoszo-j 
i nych wniosków nie został poJdany pod 

głosowanie.
Wszystko to działo się w warunkach 

niesłychanego zamieszania, powszech­

nego oburzenia i wesołości,
Tow. radny Arciszewski, imieniem 

Klubu P. P. S„ zaprotestował przeciw­
ko takiemu prowadzeniu obrad, a tow. 
Haupa napiętnował sposób prowadze­
nia obrad, robiący z posuszenia farsę.

Imieniem klubów P. P. S., i „Bundu" 
tow. Raabe oświadczył, iż na znak pro­
testu przeciwko traktowaniu spraw 
pracowniczych przez prezydjum Rady 
Miejskiej socjalistyczni radni opuszcza­
ją posiedzenie.

Po oświadczeniu tem przewodniczą­
cy posiedzenie zamknął.

Szczegółowe sprawozdanie podamy 
w numerze jutrzejszym.

Kupcy również przeciwko projektowi rządowemu
0  godzinach handlu

Na konferencji Związku Izb przemy­
słowo-handlowych, jaka odbyła się w 
Izbie przemysłowo - handlowej w W ar­
szawie, przy udziale przedstawicieli 
wszystkich zainteresowanych organiza- 
cyj kupieckich, rozpatrywano uchwalo­
ny przez Radę Ministrów projekt do 
rozporządzenia o godzinach handlu.

W wyniku dyskusji — jak donosi P- 
A.T. — Związek Izb Przemysłowo-han­
dlowych zwrócił się do prezesa Rady 
Ministrów, oraz do Ministra Przemysłu 
i Handlu o powstrzymanie wydania po­
wyższego rozporządzenia i udzielenia 
go samorządom gospodarczym do zaopi 
njowania.

K rw aw y dram at
małżefisKi w Warszawie
Mąż i ż o n a  c ię ż k o  r a n n i

Przy ul. Śniadeckich 12 trzypokojowy 
lokal na I-ym piętrze zajmował od 11 
lipca r. b. 30-letni Fiszel Fredsztem, 
technik leśny, z żoną, 27-letnią Janiną, 
oraz służącą. Onegdaj zamieszkała tam 
również siostra F. Młode małżeństwo 
było w jaknajłepszej zgodzie.

Przed trzema dniami żona F. wyje­
chała do rodziny do Poznania i wczo­
raj powróciła. Około godz. 11,50, wkrót 
ce po powrocie małżonków z miasta,

Wiadomości telegraficzne
*— Na mocy wczorajszej uchw ały Rządu 

Indyj, Mahatma Gandhi pozostan ie  w dal­
szym ciągu w areszcie domowym.

— Na dzisiejszem posiedzeniu parlamen­
tu francuskiego odbędzie się d eb a ta  nad 
eiprawami polityki zagranicznej.

— Izba Gmin przyjęła w drugiem czy ta­
niu 423 głosami przeciw ko 77 projekt u s ta ­
wy, zatw ierdzającej układy, zaw arte  w 
Ottawie.

— W edług informacji „La L iberte", Her- 
riot złoży w Genewie projekt, przew idują­
cy redukcję okresu obow iązkow ej służby 
wojskowej do 9, 8, a naw et do 6 miesięcy.

— Z Sofji donoszą o m orderstw ie połi- 
tycznem, dokonanem na osobie M acedoń­
czyka Ganewa w więzieniu centralnem  
stolicy przez  innego więźnia

— D yrekcja berlińskiego „Rundiunku" 
odmówiła zezwolenia na wygłoszenie przez 
b. przewodniczącego Reichstagu, tow. Loe- 
bego, odczytu w rocznicę rewolucji p . t. 
„9-ty listopad a św iat robotniczy".

wynikła sprzeczka, a następnie rozle­
gły się 3 wystrzały rewolwerowe. Po 
Chwili siostra F. otworzyła okno i za­
częła krzyczeć: „Ratunku! Pomocy.
Doktora!" Dozorczyni, przypuszczając 
iż dokonano napadu bandyckiego, bra­
mę zamknęła, a następnie pobiegła do 
mieszkania F. Tam w pokoju stołowym 
ujrzała żonę właściciela mieszkania le­
żącą w kapeluszu na podłodze, mąż 
zaś znajdował się na kozetce w gabi­
necie.

W niespełna 3 minuty przybył lekarz 
Pogotowia, który stwierdził u Fred- 
szterna ślepy postrzał prawej okolicy 
skroniowej, u żony zaś 2 takież postrza­
ły głowy i klatki piersiowej.

Po nałożeniu opatrunku, ofiary dra­
matu w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala Dz. Jezus. Na miejsce wypa'd- 
ku przybyła policja.

Krążą pogłoski, że dramat rozegrał 
się na tle zdrady małżeńskiej.

„Polski Eksport Naftowy"
W czw artek  odbyło się w gmachu Izby 

Przem ysłow o-H andlow ej we Lwowie pierw  
sze zebranie nowej organizacji eksporto­
wej p. n. „Polski Eksport Naftowy", po­
w ołanej do życia rozporządzeniem  m inistra 
Przem ysłu i H andlu z  dn. 12 październ ika 
b  r.

Na zebraniu dokonano wyboru komisji, 
składającej sią z 5-iu osób, której zadaniem 
ma być opracowanie w ciągu 21 dni sta­
tutu Organflzaicji.

TOWARZYSTWO ZACHĘTY DO HODOWLI KONI W POLSCE

DODATKOWE WYŚCIGI KONNE
NA POLU MOKOTOWSKIM

ODBĘDĄ SIĘ W DNIACH:

3, s, 6 , 8 , 9 , 1 0 , 1 2  i 13 listapzźa
POCZĄTEK Gf NITW 0 GODZINIE 

12 30I A * ~  810



„ROBOTNIK1, sobota, 29 października Str. 5

Fabrykant ma za nic zdrowie robotnika!
Niedopuszczalne warunki pracy w Wygodzie Koło Doliny

(Kor, własna).

Stosunki panujące w destylacji drze 
wnej w Wygodzie znane są panom in­
spektorom pracy już oddawna, gdyż 
nieraz interwenjowali om, choć z ma- 
łemi skutkami, na prośbę tutejszych 
robotników. Przeważnie chodziło o nie 
regularne wypłaty, z któremi zalegano 
po kilka miesięcy, Pozatem, pracowali 
oni już wtedy w niemożliwie niechluj­
nych warunkach, ale ten stan rzeczy 
uważano za normalny i tern sobie mo­
żna tłomaczyć, że w sprawie bezpie­
czeństwa i higjeny pracy nic w tym za 
kładzie nie zrobiono.

Od kiedy kierownictwo fabryki ob­
jęli nowi ludzie, stan ten mocno się 
pogorszył. Nowy kurs dotknął — jató

Pocisk artyleryjski
zranił dwuch chłopców

Na polach wsi Wnętrzne 17-letni chło 
piec iznałazlł niewystrzelony pocisk ar­
tyleryjski, pochodzący z czasów wojny. 
Chłopiec zaczął wraz ze swym kolegą 
manipulować koło pocisku, który eks­
plodował, raniąc bardzo ciężko oby­
dwóch. W stanie beznadziejnym prze­
wieziono ich d'o szpitala.

Straik w Słonimie
W Albertyńskiej fabryce 
Papieru

Dnia 25 b. m. robotnicy Albertyńs­
kiej Fabryki Papieru i Tektury rozpo­
częli strajk z powodu nieuwzględnienia 
przez zarząd fabryki ich prośby, doty­
czącej podwyżki plac.

Samobójstwo rolnika
W Ciężkowie, powiat Szubin, popeł­

nił samobójstwo wystrzałem z rewol­
weru rolnik Juljiusz Schiwenk.

Znaleziono go na podłodze, w kału­
ży krwi. Koło niego leżał zbroczony 
krwią list.

KINO DŹWIĘKOWE It D C U A« 
w gmachu CYRKU II**  C, W »
Pocz. 6, 8 i 10 w. Soboty i Niedziele od 4-ej 

OSTATNIE 2 DNI 
rekordowego powodzenia filmu

Morderstwo przy rue Morgue
PANIE BEZPŁATNIE! Każdy z Panów, ku­
pujący bilet do krzeseł parterowych lub do 
loży—może wprowadzić |edną Pani? bezpłatnie 
a dwie Panie wchodź? za Jednym biletem 
UWAGA! W niedzielę 30 października spe­
cjalny poranek filmowy o godz. 12-ej w poł. 
i 2-el pp. na ogólne żądanie epokowy film 
Paramountu „Z B y rd em  d o b ie g u n a ” . 
Cenv miejsc najniższe : od 45 gr. do 1.05 gr.

COLOSSEUM .
Ceny biletów od 99 gr. do 1 zł. 99 gr. 

Film który nazawsze pozostanie 
w pamięci

ZIEMIA NICZYJA
Tragiczne dzieje Anglika. Niemca, Ży­
da, Francuza i Murzyna zbratanych 

w ogniu wojny 
NA SCENIE: Światowej sławy chór 
rosyjski WOŁGA— KAPELA
Mała Sala: Film sensacylny p. t. ZŁOTO z 
Rychardem Arlenem. Ceny 49 gr i 99 gr.

majestic w y t w ó r n i a
Nowy Świat 43 P. 4, 6, 8. 10 „BW B” 

D la m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e .

Pierwszy polski 
film egzotyczny 
według powieści

F .  A.  
O S S E N D O W S K i G G O

zrealizowany 
w Afryce

inw
Reżyseria: M. WASZYŃSKI 

W roi. głów.: N ora N ey, M arja B o g d a , 
A d am  B ro d z isz , E ug B odo , W. Conti

Ceny zniżone: Part. 2.15, balk. 1.70.
Dla młodzieżv 1.20.

KINOTEATR^ M I E J S K I
Początek o godz. 6,30 w.

FASCYN UJĄCA PARA

JOAN CRAW FORD
CLARK GABLE

w filmie reż. CL. BROW N'A p. t.:

„Kobiety bez przyszłości”
NADPROGRAMY Wł. METRO

Ki-
no Pocz. 6, 8, 

Dziś
wielka komedja muzyczna

10

KOMENDA SERC
W gł. roi. Dolly HAAS I Gustaw FR0EHLICH 
Reż.: Ceza Bolyary, Muzyka: Robert Stolz

Wł. MUZA-FIM

zawsze tak i teraz — przedewszyat- 
kiem robotników. Zrobiono wszystko 
by zmniejszyć koszta produkcji. Do­
tychczas zdążono kilka razy zarwać 
robotnikom i tak głodowe płace, a 
wszystkie dodatki całkiem odebrarjo. 
Zarabia się więc teraz od 25 do 55; 
groszy na godzinę (tych po 55 jest bar 
dzo mało!). Ażeby zatrudnić więcej bez 
robotnych robotnicy zdeklarowali się 
planować po sześć godzin na cztery 
zmianyl Robotnikom każe się wchodzić 
do zbiorników kadzi, często pełnych 
gazów po alkoholu metylowym, bez 
masek gazowych, do dołów ze smołą 
i t. p., ben ubrań ochronnych, tak że 
formalnie muszą się kąpać w smole. Tą 
samą smołą powleka się kadłuby s ta t­
ków; odznacza się ona tern że wsiąka 
w skórę i zmyć się daje tylko metylem 
a jak metyl działa na zdrowie — wia­
domo. Pracuje więc biedak przez 6 go­
dzin, jak skazaniec, a drugie 6 godzin 
poświęcić musi na mycie się i czyszczę 
nie. Porażenia wzraiku są tu zjawiskiem

normalnem. O chorobach płuc, mózgu 
i ogólnych niedomaganiach nie mówi 
się — są to choroby bez natychmiasto 
wycb objawów. O środkach ochron­
nych zabezpieczających zdrowie i ży­
cie robotnika, ani słuchu.

Cała fabryka zresztą prowadzona 
jest nieporządnie. Naczynia ze szkodli 
wemi płynami trzyma się otwarte, ga­
zy i pary unoszą się i zatruwają po­
wietrze. Wentylacji niema, kanały po­
zatykane, Że fabryka, mimo takiego 
stanu, prosperuje zawdzięczać w dużej 
mierze samym robotnikom, którzy sta­
rają się utrzymać swój warsztat pra^y, 
z którym związany jest ich byt. Kie­
rownictwo tego nie widzi.

Dowolnie się tu „redukuje" i przyj­
muje robotników, Często w takiej .,re ­
dukcji" trudno dopatrzeć się ważnej 
przyczyny.

Piszemy o tern wszystkiem w nadziei 
że może czynniki miarodajne zaintere­
sują się tą sprawą.

i Robotnik.

Strajk w fabryce Schoena w Sosnowcu
700 ludzi porzuciło pracę

W czwartek wybuchł strajk robotni 
ków w fabryce Schoena w Sosnowcu. 
Około 700 ludzi porzuciło pracę. Strajk 
wybuchł na skutek uchwały robotni­
ków, którzy nie mogli się zgodzić na 
żądanie obniżki płac o 20 proc.

Na miejsce przybył inspektor pracy

Federowicz, który konferował z robot­
nikami i zarządem. Rozmowy te jed­
nak nie odniosły skutku. Związek ro­
botników zwrócił się o interwencję do 
władz centralnych, przyczem w związ 
ku z tem wyjechał do Warszawy insp. 
Federowicz.

Obostrzony wyrok 
W sprawie zajść 16 Marca w Krakowie

W krakowskim sądzie apelacyjnym 
zapadł wyrok przeciw 26 oskarżonym 
o zajścia w dniu 16 marcu r. b.

Sędzia apelacyjny, dr. Wołoszczuk, 
ogłosił następujący wyrok: Osiek Mie­
czysław uwolniony od winy i kary — 
(jak w I instancji); Szybiak Jan skaza­
ny na 1 rok więzienia, a na, podstawie 
amnestji z dnia 21 października b, r. 
darowano mu połowę kary; Bator ska 
zany na 8 miesięcy bez zawieszenia 
(na podstawie amnestji darowano mu 
połowę kary); Pleś — na 10 miesięcy 
bez zawieszenia (na podstawie amne­
stji połowa kary darowana); Reiter — 
7 miesięcy ciężkiego więzienia bez za-

„Sanacyjne" partyjnictwo w służbie państwowej
Wpadły nam w ręce dwa dokumen­

ty: jeden dotyczy kolejowego przyspo­
sobienia wojskowego, drugi — Federac 
cji.

Pierwszy z nich — to okólnik, wy­
słany przez Dyrekaję Okręgową kolei 
państwowych w Starfisłrjwowie do 
wszystkich miejsc służbowych okręgu.

Czytamy w nim, że... wobec tego, 
iż p. minister komunikacji, uwzględnia 
jąc doniosłą (!) rolę, jaką spełnia Ko­
lejowe Przysposobienie Wojskowe w 
dziedzinie obrony Państwa, rozporzą­
dzeniem z dn. 20 lipca r. b. zezwolił na 
delegowanie z urzędu pracowników— 
członków KPW na okręgowe kursy in­
struktorskie, organizowane w poszczę 
gólnych okręgach dyrekcyjnych przez 
Zarząd Główny KPW., że pragnąc u- 
możliwić wszystkim członkom KPW. 
odbycie racjonalnego „przeszkole­
nia" (!) wojskowo - kolejowego, udzie­
lił Pan Minister wyżej wspomnianem 
rozporządzeniem zezwolenia na szko­
lenie tych członków w godzinach służ

bowych (!) przez przeciąg 2 godzin ty­
godniowo.

Poleca się Naczelnikom, oraz Zawia 
dowcom wejść w porozumienie z od­
nośnymi Zarządami Ognisk KPW. i u-‘ 
stalić, w porozumieniu z nimi terminy 
i inne szczegóły zwalniania pracowni­
ków — członków KPW. od zajęć służ* 
bowych w czasie ćwiczeń w sposób, —> 
któryby przy uwzględnieniu potrtsefol 
służby, zapewnił „Przysposobieniu" peł 
ną możliwość zrealizowania progra­
mu (!) szkolenia wojskowo - kniejowe­
go*

O ile w służbie stacyjnej zastępstwo 
na czas ćwiczeń pracowników KPW. 
r.ie da się uregulować wewnętrznie, — 
należy odnieść się do Wydziału ruchu 
względnie dr> odnośnych Oddziałów Ru 
eh u o  wyznaczenie zastępcy.

Po porozumieniu się z Zarządami O- 
gnisk i po ustaleniu w ten sposób ter­
minów zwalniania pracowników, Urzę­
dy mają zgłosić sprawozdanie w jaki 
sposób zorganizowały zwalnianie pra-

Z sali sądowej
Echa tragicznej eksmisji

Sąd grodzki na Woli rozpatrywał 
sprawę eksmisji bezrobotnego pracow­
nika umysłowego Dobrzańskiego.

Dobrzański wskutek zalegania opła­
ty komornego otrzymał nakaz eksmisyj 
my. Eksmisję dokonano podczas jego 
nieobecności i nieszczęśliwy zastał po 
powrocie do domu nietyłko wszystkie 
swoje rzeczy ale i chorą żonę na dwo­
rze.

Skorzystawszy, te  okno opieczęto­
wanego jego b. mieszkania nie było 
domknięte Dobrzyński wstawił przez

Bogaci lubią skarżyć
Sąd Najwyższy rozpatrywał wczoraj skar 

gę kasacyjną dwóch b. pracowników Dóbr 
hr. Konstantego Przeździeckiego, oskarżo­
nych o przywłaszczenia.

Aleksander Wardcński, b. gen. plenipo­
tent hr. Przeździeckiego oskarżony został o 
przywłaszczenie 669 tys. na szkodę Konstan 
tego Przeździeckiego; 65 tys. na szkodę Jó 
zefa Przeździeckiego i o sfałszowanie po-

Nadużycia w firmie „Skoda”
W Sądzie okręgowym rozpatrywano spra 

wę 3 b. urzędników firmy Skoda, Jana Ko­
tlarskiego, Stanisława Okraszewskiego i 
Marjana Paprockiego, oskarżonych o nad­
użycia popełnione w dziale obrachunko­
wym. Akt oskarżenia zarzuca oskarżonym

nie do pokoju łóżko i umieścił na nim 
żonę. Przez dwa dni do chwili zwol­
nienia jakiegoś przytułku umieścili się 
w nieopalanej izbie bez żadnych mebli 
— a w rezultacie Dobrzyński znalazł 
się na ławie oskarżonych pod zarzutem 
„samowolnego wtargnięcia do dawnegr: 
mieszkania".

Adw. Potok w obronie podkreślił, że 
Dobrzyński nie dopuścił się żadnego 
gwałtu a jedynie skorzystał z okazji.

Sąd uwzględnił ciężką sytuację os­
karżonego i Dobrzyńskiego uniewinnił.

kwitowań na sumę 170 tys. zł.
Aleksander Chocimowicz, b. nadleśniczy 

dóbr Woropajewskich oskarżony był o przy 
właszczenie 52 tys, zł.

Sąd okręgowy oskarżonych uniewinnił. 
Sąd Apelacyjny skazał na 2 lata więzienia. 
Oskarżeni złożyli skargę kasacyjną do Są­
du Najwyższego.

przewłaszczenie aa sumę
50 ty*, złotych.

Obronę wnosili adw. Karniol i Graliński. 
Wobec niestawiennictwa głównego świad­
ka oskarżenia, naczelnego dyrektora Za­
kładów Skoda, Cabafa, sprawę odroczono.

„Lekarz tybetaflski” przed sądem
Do urzędu prokuratorskiego wpłynęła 

skarga Wacława Cichockiego przeciwko od 
dawna praktykującemu dekarzowi medycy­
ny tybetańskiej" Mieozysławowi Piastusz. 
kie wieżowi, oskarżonemu o spowodowanie 
rozstroju zdrowia niebezpiecznego dla ży­
cia.

Piastuszkiewicz, figurujący na liście loka­
torów jako „medyk", pobrał od powoda za 
pierwszą wizytę 30 zł., za następne po 20 
zł.

Po trzech miesiącach „leczenia" przy po 
mocy ziół, timktury, brukwi, kapusty, chrza 
nu i d., choremu tak się pogorszyło, że 
potrzebował aż 3 miesięcy do podleczenia

przy pomocy prawdziwego lekarza do sta- 
djum zdrowia przed rozpoczęciem „kuracji 
tybetańskiej". Ciekawą jest rzeczą, iż jak 
wynika z załączonych przez Cichockiego 
dowodów Piastuszkiewicz, będąc w Rosji, 
tytułował się „prawnikiem", handlując je­
dnocześnie skupowanemi przedmiotami 
„okazyjnemi" a z medycyną tybetańską ze­
tknął się, lecząc się na jakieś niedomaga­
nie skórne u jednego ze specjalistów rosyj­
skich, leczących ziołami tybetańskierai.

Obecnie sprawą „doktora" Piastuszkiewi 
cza zajmie się sąd,

L K.

cowników na ćwicrenia wojsko*wo-ko- 
lejowe.

Drugi z tych dokumentów — to zno­
wu okólnik, wydany przez Dytrnfaoję 
Okręgową kolei państwowy<»h w Ka- 
toWioach do poszozególnych Wydzia­
łów, i wszystkich jednostek sliróba- 
wych w tejże dyTekdji.

Okólnik ten zawiadamia, że... tego 
i tego dnia ma się odbyć poświęcenie ( 
sztandarów „sanacyjnej" Federacji Ko 
lejowców Polskich (!!) a więc z okaz ! 
tej należy zwolnić, w miarę możności 
służbowej, ad praay pracowników, -■< 
członków Federacji, którzy zechcą ! 
wziąć udział w uroczystościach. }

Pracownikom tym nie należy z tytu­
łu zwolnienia potrącać azęści uposażę 
ni a wzgl, wynagrodzenia.

*  *

Oba te dokumenty świadczą aż nad­
to wyraźnie o partyjnictwie „sanacyj- 
r.em".

Kolejowe przysposobienie wojskowe
— to organizacja o której wszyscy do 
brze wiedzą, że istotnym jej celem jest 
propaganda „sanacyjna" pod płaszczy­
kiem obrony państwa; — Federacja 
kolejowoów polskich niema już nawet 
żadnego „płaszczyka" i jest jawnym 
zupełnie kranikiem partyjnym.

I otóż administracja kolejowa wyda­
je specjalne zarządzenia, aby forsować 
obie te organizacje „sanacyjne" i uła­
twiać im prowadzenie partyjnej roboty 
w służbie państwowej!

wieszenia (połowa kary darowana); — 
Garlak — 6 miesięcy z zawieszeniem 
(drogą amnestji darowana kara); Cu- 
der na 5 miesięcy bez zawieszenia; 
Janik — 5 miesięcy, umożor.e amnestją 
(w I instancji uwolniony); Popieluchów 
na na 5 miesięcy (kara darowana am- 
nest ją); Płonka na 5 miesięcy (kara 
darowana amnestją); (w I instancji był 
uwoln ony); Cichoń — 5 miesięcy (ka­
ra darowana amnestją) (w I instancji 
uwolniony); Kłimczykiewicz — 8 mie­
sięcy bez zawieszenia (jak w I instancji
— połowa darowana na podstawie am 
nestji; Ludzik 7 miesięcy bez zawie­
szenia (połowa amnestją darowana — 
w I instancji również dostał 7 miesię­
cy); Śledziejowski — 5 miesięcy (am­
nestją umożona kara — w I instancji 
uwolniony); Kmiecik w I instancji ska­
zany na 7 dni aresztu, obecnie skaza­
ny na 5 miesięcy (na podstawie am­
nestji obniżono karę do 1 tygodnia, — 
gdyż w czasie zajść nie był jeszcze peł 
noletni. Kara umorzona mu została a- 
resztem śledczym)! Pstrusiński — 5 
miesięcy (w I instancji 4 miesiące, — 
zmniejszona do 3 miesięcy na podsta­
wie amnestji z zaliczeniem aresztu 
śledczego); Schrajerówna 3 miesiące 
(w I instancji 3 mieńące — amnestją 
kara darowana), Szatarówna — 2 mie­
siące z zawieszeniem na 3 lata 
podstawie amnestji kara darowana — 
w I instancji również skazana była na 
2 miesiące); Feinerówna — 3 miesiące 
(tak jak w I instancji bez zawieszenia
— darowana kara amnestią); Dudków- 
na — 4 miesiące (jak w I instancji — 
kara darowana amnestją); Kesselmanów 
na i Klotzówna, każda jak w I instan­
cji, r.a 2 tygodnie z zawieszeniem na 
2 lata.

OKR. PPS. Warszawa Podmiejska. Nad­
zwyczajne posiedzenie OKR. PPS. W arsza­
wa Podmiejska odbędzie się w niedzielę, 
godz. 10.30 rano w lokalu Długa 19. Spra­
wy bardzo ważne.

T. U. R.

0 831 studentów mnie!
Zapisało się na Uniew. Jagielloński

„Naprzód" donosi:
Wpisy na Uniwersytecie Jagielloń­

skim są już ukończone. Wedle prowi­
zorycznego obliczenia ilość słuchaczów
1 słuchaczek na wszystkich fakultetach 
znacznie spadła. Zapisało się na wszy­
stkie wydziały łącznie 5144 osób. W  
porównania z ub. rokiem szkolnym, — 
spadła frekwencja o 831 studjującytch. 
W ub, roku bowiem uczęszczało na U- 
niwersyteoie JagieU. 5975 asób.

GAZOWNIA TO"
MIEJSKA

M. ST.  WARSZAWY
podaje do wiadomości 
że P o g o t o w i e  II, 
znajdujące się obecnie 
przy PI. Trzech Krzy­
ży 8 m ie śc ić  s ię  b ę ­
d z ie  od  d n ia  1 l i s to ­
p a d a  1932 r. p rz y  
u licy  L u d n e j 16, t e ­
le fo n  9-42-51. 823

b e z p ła tn e
do pracy i do go­

spodarstwa wiejskiego 
dostarcza bezintereso­
wni* Tow. „Ratujmy 
Niemowlęta". Są to 
matki opuszczone. No­
wy Świat 8-10, m, 13. 
Codziennie od 11 do 4.

ROBOTNICY
C z y t a j c i e  

s w o j e  p i s m o  
„ROBOTNIK"

WYCIECZKI WARSZAWSKIEGO OD­
DZIAŁU TUR. W niedzielę nadchodzącą o 
godz. 19 rano odbędzio ®ię wycieczka do 
Muzeum Kolejowego, prowadzi itow. Z. Pie- 
trtzykoweki. Zbiórka przed gmachem, Nowy 
Zjazd 1. Bilety 20 i 3^ gr.

Następnie odbędą się wycieczki na sta ­
cję FiPrów 13 listopada i do Muzeum etno 
graficznego 27 listopada,

STAN POGODY
POGODA ZMIENNA.

Pomorze, Wilcńekie i Pol„oie. Pogoda 
zmienna o zachmurzeniu przeważnie du- 
żem z przelotnemi opadami. Dość chłodno. 
Umiarkowane wiaitry zachodnio i północ­
no-zachodnie.

Reszła dzielnic: Zachmurzenie zmienne 
z przelotmeani deszczami rano miejs-.ami 
mgła. Temperatura bez większych zmian. 
Umiarkowane wiatry zachodnie. W górach
m ożliw e p rzy m ro zk i

Szanujesz zdrowie, czas i pieniądze, 
podróżując, wysyłając *!sty f towary 

samolotami.

K O L E K T U R A

„ S Z U K A S Z  S Z C Z Ę Ś C I A ?  
— W S T Ą P  N A  C H W I L Ę " !

posiada oddział prawie w każdej dzielnicy miasta 
w celu ułatwienia graczom nabywania szczęśliwych

l o s ó w  I - e j  K l a s y
Dla własnej wygody należy nabywać los w najbliższym naszym odd-iele

W  ŚRÓDMIEŚCIU: W DZIELNICY STARO M IEJSK IEJ:
N ow y Ś w ia t 63, (naprzeciwko Świętokrz.) K rak. P rz e d n i. 87 (obok pl. Zamkowego) 
N ow y Ś w ia t 30, 'przy ul. Foksal)
M a rsz a łk o w sk a  86 (w pobliżu Źórawiej) NA PRADZE

yy DZIELNICY W OLSKIEJ' B id ło fęk d  26 (N. Brudno) subkolcktura
C h ło d n a  68 (przy pl. Kercelego) KOLONJA LUBECKIEGO:
Ż e lazn a  75 Ul. G lo g e ra  6 (w f „Marylin”) subkol.

W Y J A Ś N I A M Y  P L A N  2 «  L O T E R J I  825
-  SPRAW DZAM Y BEZPŁATNIE URZĘDOW Ą TABELĘ



Str. 6 „ROBOTNIK1, sobota, 29 października

Cztery ofiary braku pracy
24.1etnia Bronisława Latosówna, słu­

żąca, napiła się amoniaku.
45-letni Leonard Jedyński, bez zaję­

cia i bezdomny, chcąc pozbawić się ży­
cia, zadał sobie ranę ciętą prawego 
podudzia, na rogu uL U jazdo sicie j i 
Pankiewicza.

— 28-letnia Wiktorja Goniarcr.yków 
na, bez zajęcia, służąca, napiła się esen­
cji octowej.

— 21-letni Mirosław Kwitek, bezdom­
ny i bezrobotny otruł się sublimatem w 
7 komis. We wszystkich wypadkach 
powodem targnięcia się na życie był 
brak pracy.

Wszystkim ofiarom pomocy udzieliło 
Pogotowie, poczem Jedyńskiego i Kwit­
ka przewiozło do szpitala Dz. Jezus, 
Gontarczykównę zaś — na Czystem.

WypadKi samochodowe
Na rogu uL Nowiniars.kiej i Francisz­

kańskiej dostała się pod samochód 28- 
letnia Juilja Czarnecka, przy mężu, o- 
otrzymując 2 rany tłuczone czoła.

Na pl. 3-ch Krzyży 19-letni Roman

Rozmowy telefoniczne
Ciekawe zestawienie otrzymaliśmy z 

dyrekcji telefonów w sprawie ilości ro ­
zmów telefonicznych prowadzonych w 
różnych krajach Europy. Zestawienie 
to dotyczy r. 1930. Otóż w Austrji na 
jednego mieszkańca przypadło rocznie 
80.8 rozmów, w Belgji — 27.6, w Cze­
chosłowacji — 18.4, w Danji — 150 ro­
zmów na mieszkańca, we Francji —20.3, 
w Niemczech — 39.6, w Polsce — 24.8 
Ciekawe jest zestawienie liczby roz­
mów z jednego aparatu.

Otóż w Polsce aparaty są wyjątkowo 
przeciążone, gdyż z jednego aparatu 
prowadzi się przeciętnie 3800 rozmów 
rocznie, podczas gdy w Niemczech ilosc 
rozmów wynosiła 780, a we Francji 
730. Duża ilość rozmów, prowadzonych 
z jednego aparatu, spowodowana jest 
wysokiemi opłatami za założenie apa­
ratu w Polsce. Zagranicą aparaty za­
kładane są bezpłatnie, płaci się tylko 
za użytkowanie.

Rawlzfe osobiste
Coraz częściej dochodzą wiadomości

0 stosowaniu przez sekwestratorów 
skarbowych rewizyj osobistych przy 
ściąganiu zaległych podatków. # Jak' za­
pewniały władze skarbowe, rewizje 
miały być stosowane jedynie w wypad­
kach wyraźnie złej woli ze strony płat 
nika. Tymczasem okazuje się, iż nietyl- 
ko w takich wypadkach płatnicy nara­
żeni są na wywracanie kieszeni i za­
glądanie do portfeli. Zdarzały się mia­
nowicie wypadki, że rewizji dokonywa­
no wówczas, gdy zaległość była już po­
krytą. O każdym tego rodzaju wypad­
ku należy niezwłocznie donosić izmie 
skarbowej grodzkiej, zwracając się do 
p naczelnika Malinowskiego lub naczel 
nika Matiasa.

1 WCZ9PIJSW filHOP
Dc wi z v: Bclgja 124.10, G d ań sk  172.85,— 

H o lan d ja  358.80, L ondyn  29.30, N ow y Jo rk  
8.915, P a ry ż  35.04, P ra g a  26.40, S zw a jca rja  
172.15.

O b r r ty  m niejsze, ten d e n c ja  n ie jed n o lita ,

Tradycyjne malarstwo 
japońskie

Rybicki robotnik, został potrącony 
przez samochód', doznając potłuczenia 
głowy.

— Na rogu ul. Marszałkowskiej i Al. 
Jerozolimskiej samochód przejechał 30- 
letnią Jadwigę Dołnerównę. Doznała 
ona poranienia nosa ze złamaniem ko­
ści, pótłuczemia klatki piersiowej, lewe­
go barku i twarzy. Wszystkim ofiarom 
wypadków samochodowych pomocy a- 
dzieliło Pogotowie, poczem Czarnecką 
przewiozło do szpitala św. Rocha, Do.- 
nerównę zaś — do Przemienienia Pań­
skiego i Rybickiego do — 13 komisar­
iatu.

Spis poborowych
W  so b o tę , 29 b. m. w ko lejnym  dniu  sp i­

su m ężczyzn ur. w r. 1912, zam ieszka łych  
s ta le  w o b ręb ie  W arszaw y  lub  p rz eb y w a ­
jących w tym  czasie w sto licy , a  n iem ają- 
cych s ta łeg o  fak tycznego  m ie jsca  zam iesz­
k a n ia  w  k ra ju , w inni staw ić  się w w y d z ia ­
le  w ojskow ym  m ag istra tu  (F lo rjańska  10) w 
godz. od 8 m. 30 do godz. 13, pod legający  
re je s trac ji, zam ieszkali na  te re n ie  IX ko- 
m isarja tu  P. P-, nazw iska  k tó ry ch  ro z p o ­
czynają  się od li te r  A do Ł  w łączn ie . N a ­
stępnego  dnia, t. j. w pon ied z ia łek , 31 bm „ 
w inni s taw ić  s ię  zam ieszka li n a  te re n ie  IX 
k o m isarja tu  P. P., nazw iska  k tó ry ch  ro z ­
p o czy n a ją  się  od lite r  M do Ż. (b).

0 wodo dla Marymoitu
Na skutek zabiegów Tow. przyjaciół 

Marymontu, Potoku, Bielan i okolic, dy­
rekcja wodociągów i kanalizacji przy­
stąpiła obecnie do budowy w tej dziel­
nicy pięciu zdrojów wodociągowych. 
Ponieważ dzielnica ta  pozbawiona jest 
dotąd wodociągów zdroje dostarczą 
mieszkańcom Marymontu zdrowej wo­
dy. Dzierżawa tych zdrojów ma być 
powierzona zaufanym mieszkańcom bez 
roboczym omawianej dzielnicy, których 
wskaże zarząd Towarzystwa.

Lukasiewicz
twórca przemysłu naftowego

Co grają w Teatrach?

W niedzielę odbyły się w  Krośnie 
(woj. lwowskie) uroczystości, związane 
ze zjazdem naftowym, w ramach któ­
rych odsłonięty zostanie pomnik Igna­
cego Łukaszewicza, twórcy przemysłu 
naftowego w Polsce oraz pierwszego 
prezesa Krajowego Towarzystwa Naf­
towego.

TEATR „ATENEUM" gra ty lk o  do w to r ­
k u  „Czarne ghetto“ z K uncew iczów ną i 
W iercińsk im  w ro lach  głów nych.

W  n ied z ie lę  o godz. 4 pp. „B unt w domu 
poprawczym" po cen ach  zniżonych.

W  p ró b a ch  sen sacy jn a  sz tu k a  K a ro la  Zuc 
k m ay era  p. t. „Kapitan z K oepenick" ze 
S tefanem  Ja ra c z e m  w roli ty tu łow ej. R e ­
żyseru je  L eon Szyller.

Z OPERY. Dziś o d eg ran a  będ zie  o p e ra  
L eo n cav a lla  „Pajace11 z W einberg iem  w  ro ­
li T onią .

J u tro  o godz. 3 pp. po cenach  zniżonych 
b e le t L. R óżyckiego „Pan Twardow ski11,

W ieczo rem  o p e ra  n a ro d o w a  „Halka".

TEATR NARODOW Y. D ziś d ram a t Al. 
T o łs to ja  „Car Iwan G roźny11.

W  n ied z ie lę  o godz, 3%  pp. po  cenach  
zn iżonych  kom ed ja  P ag n o la  „Fanny11,

TEATR NOWY. Dziś kom ed ia  D evala 
„M adem oiselle" w św ietnej obsadzie.

TEATR LETNI baw i w idow iskiem  g ro tę , 
sk o w em  „Hulla ben B ulla11.

W  n ied z ie lę  o godz. 4 -e j pp. po  cen ach  
zn iżonych „Jak się  zdobywa kob iety11.

TEATR POLSKI. Dziś w ra ca  n a  afisz k o ­
m ed ja  m uzyczna „Jim i J i l l11 p o  cenach  
zniżonych, z M odzelew ską, B odo w  ro lach  
głów nych.

W  n ied z ie lę  o godz. 3 pp. po  cenach  zni­
żonych „Cyrano de Bergerac11.

TEATR ARTYSTÓW  [K arow a 18). Dziś 
p rz ed sta w ien ie  sz tu k i W . B ogusław skiego

NASZA RUBRYKA
P o s z u k i w a n i e  p r a c y

TECH NIK - m echan ik  poszukuje  posady  
lub p ra k ty k i w arsz ta to w ej. Ł askaw e oferty  
p od  „M ech an ik '1 do red ak c ji „R obotn ika".

M A TU RZY STA przyjm ie k o re p e ty c je  za 
skrom nem  w ynagrodzen iem . Ł askaw e o fe r­
ty  p o d  „Sum ienny1' do red ak c ji „R obo tn i­
k a".

RUTYNO W ANA b u c h a lte rk a  - b iu ra l is t­
ka, d łu g o le tn ia  p ra k ty k a  poszuku je  p o sady . 
W ym agania  skrom ne. W ie lk a  4 m. 2.

UCZENiCA VIII-ei k lasy  gim nazjum  (o- 
ccny żelu jące) p rzy jm ie  lek c je . Spec ja lność  
—  m a te m a ty k a  (do 8-ej k lasy  w łączn ie). 
P o za tem  re sz ta  p rzed m io tó w . N a  żąd an ie  
re fe re n c je  nau czy c . gim naz. D zw onić  telef. 
11-58-37 od 2 w - 4 a lbo  od 8 —  9.

MAŁŻEŃSTW O BEZDZIETNE spoko jne  
poszuku ję  kuchni za  usługę. Ś w iad ectw a  i 
pow ażne re fe ren cje . W iadom ość  u dozorcy  
W ilcza nr. 23.

Dziś w Radjo
11.40 —  11.50 P rzeg ląd  P rasy . 11.50 —

11.55 K om unikat d la  kom unikacji lo tn iczej. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05 — 12.10 
P rogram  n a  dzień  b ieżący. 12.10 — 13.10 
P ły ty  gram ofonow e. 13.10 — 13.15 K om uni­
k a t  PIM . 13,15 —  13.55 P o ra n e k  szkolny ze 
Lwowa. 15.40 —  15.50 K om unikat gospo­
darczy . 15.50 —  16.00 W iadom ości w o jsk o ­
w e. 16.00 — 16.25 słuchow isko  d la  m ło ­
dzieży . 16.25 — 16.40 P ły ty  gram ofonow e.
16.40 —  17.00 O dczyt. 17.00 —  17.40 K o n ­
c e r t  popołudniow y. 17.40 — 17.55 O dczyt
17.55 —  18.00 Program  n a  d z ień  n astęp n y .
18.55 — 19.15 R ozm aitości. 19.15 — 1920 
Kom un. Tow. Zach. d o  H odow li Koni. 
19,20 —  19.30 W iadom ości ro ln icze . 19.30— 
19.45 „Na w idnokręgu". 19.45 — 20 00 
D ziennik  R adiow y. 20.00 —  22.00 M uzyka 
lek k a . 22.05 —  22.40 U tw o ry  C hopina.
22.40 —  22.55 F e lje to n , 22.55 —  23.00 Kom 
PIM . 23.00 — 2400 M uzyka tan eczn a .

W  przerw ie  o godz. 23.30 —  23.35 „W ia­
dom ości z k ra ju  d la  członków  Polskiej E k ­
spedycji P o la rn ej na  W ysp ie  N iedźw iedziej"

i J . ' N. K am ińsk iego  „K rak o w iacy  i g ó ra le 1’.
W  n ied z ie lę  p ie rw sze  p o p o łu d n io w e  

p rz ed sta w ien ie  „ K rak o w iacy  i G ó ra le 11 p o  
c en ach  zn iżonych. i

„BANDA" W  TEATRZE MAŁYM. D ziś 
now a rew ja  „Jarmark śm iechu11 z udzia łem  
całego  pow iększonego  zespołu .

TEATR „MORSKIE OKO11. Dziś p rcm je - 
ra  w ielk iej rew ja p. t. „Yo -  Yo11, w k tó re j 
u dz ia ł b io rą : T o la  M ankiew iczów na, D o ra  
K alinów na, E la  A ntosz , K azim ierz K ru ­
kow ski, Igo Sym, A le k sa n d e r  Ż abczyński, 
C zesław  Skonieczny , J a n  W ojc ieszko  na 
czele  całego  zespołu .

TEATR „8.3011 (O p e re tk a  K am era lna) 
p rzy  ul. M okotow skiej 73 d n . 6 lis to p ad a  
o tw ie ra  sw e p o d w o je  p rześ liczn ą  o p e re tk ą  
S to lza  (w o p raco w an iu  J . K rzew iń sk ieg o  i 
L. B rodzińskiego) „P ep p in a" .

TEATR KAM ERALNY (S en a to rsk a  29), 
p o zo sta jący  p o d  k ie ro w n ic tw em  a r ty s ty c z -  
nem  K aro la  A dw en tow icza , ro zp o czy n a  s e ­
zon dz iś sz tu k ą  „C złow iek z teką" z K un i- 
n ą  i A dw en tow iczem  w ro lach  głów nych.

TEATR REW JI „LOTOS11. R ew ja p. t. 
„B londynki i b ru n e tk i11.

„OPERA BUFFO 11 od dziś i d n i n a s tę p -  
nychź w szystk ie  k rz e s ła  licząc  od 4 rzęd u  
b ezp ła tn ie . N a p ro g ram  inauguracy jny  O - 
p e ry  kom iczne w I-ym  ak cie  „O szukany 
K adi" G liicka i „ Incognito  L udw ika X V 1 
B iała, o raz  b a le t  „Pq lsk ie  T ań ce" .

TEATR-REW JI „MIGNON11 rew ja  p. t.: 
„S to  k iło  śm iechu".

W  SALI ROBOTNICZEGO TOW. PRZY­
JACIÓŁ DZIECI (ulica T argow a N r. 44), 
Dziś i ju tro  zespó ł „P ierw szego  Z aw ód. Zw. 
A rty s t. Scen . w  P o lsce11 o d eg ra  4 a k to w ą  
s ty low ą kom ed ję  p. t. „Zem sta11.

TEATR „JASKÓŁKA11 w „H ollyw ood" 
ul. H oża 29. W  n ied z ie lę  d n ia  30 p a źd z ie r­
n ika  1932 r. o godz. 12.15 po  ra z  d ru g i o d e ­
g ra  p rześliczn ą  b a jk ę  A n d e rse n a  w  3 a k ­
tac h  „Słow ik11 ze śpiew am i i tań cam i w  o - 
p raco w an iu  M, C holew ińskiej.

DELA LIPIŃSKA W  K ONSERW ATO - 
RJUM . D ziś odbędzie  s ię  w sa li K o n serw a­
torium  zapow iedziany  sen sacy jn y  w ystęp  
d aw n o  oczek iw anej D eli L ipińskiej.

W IADOMOŚCI S PORTOWE #

TEATR ARTYSTÓW
KAROWA 18

DZIŚ I CODZIENNIE

..Krakow scy i Górale
z e  śpiewami i tańcami 785

Ceny biletów od 50 gr. do 5 zł.
Ju tro  2 p rzedstaw .: o g. 3% pp. i w iecz.

O ROBOTNICZE MISTRZOSTWO J Gliwice należy do czołowych

Nadworny malarz japoński Gyokudo 
Kawai wykonywa z zamówienia cesar­
skiego szereg tradycyjnych obrazów.

Na ilustracji naszej widzimy malarza 
w swej pracowni.

POLSKI
Jutro zostanie rozegrany półfinałowy 

mecz o robotnicze mistrzostwo Polski 
pomiędzy drużynami RKS. „JEDNOŚĆ11 
Król. Huta a RKS. ZAGŁĘBIE — Dą­
browa Górnicza.

Mecz ten odbędzie się na boisku A- 
matorskiego Klubu Sportowego w Król. 
Hucie o godzinie 14.30. Zwycięzca te­
go meczu wchodzi do finału o mistrzo­
stwo, gdzie walczyć będzie z WIDZE­
WEM. .

Z tych względów zainteresowanie po- 
wyższemi zawodami jest ogromne.

Na zawodach obecny będzie przedsta­
wiciel Centrali ZRSS.

ROBOTNICZY MECZ 
W A R S Z A W A -Ł Ó D Ź

O PUHAR TOW. ZIEMIĘCKIEGO.
W Łodzi odbędzie się w niedzielę 

międzymiastowy mecz Warszawa Łódź 
o puhar prezydenta Łodzi, Ziemięckie- 
go.

IMPREZY ROBOTNICZE 
NA ŚLĄSKU

W niedzielę rozegrane zostaną na 
Śląsku następujące ciekawe imprezy 
robotnicze:

Druiżyna Robotnicza Miehałkowice 
gościć będzie w Michałkowicach druży­
nę robotniczą Diana Gliwice. Diana

drużyn
robotniczych Śląska niemieckiego i po­
konała drużyny IRKS. Katowice i na­
wet mvstrza Śląska Jedność Król. Hmę.

Drużyna piłki ręcznej IRKS. spotka 
się z drużyną Siemianowic w Załężu. 
Pierwszy mecz wygrała drużyna IRKS. 
Katowice.

Drużyna robotnicza piłki ręcznej Fr. 
T. Katowice rozgrywa w niedzielę w 
Chorzowie mecz przyjacielski z zeszło­
rocznym mistrzem Polski K. S. Chorzo­
wem.
N A J B L I Ż S Z E  IMPREZY 
PIŁKARSKIE

N ajb liższa  n ied z ie la  będ zie  w olna od 
ro zg ry w ek  ligow ych . W o b ec  o d w o łan ia  
m eczu  W a rsz a w a  — G d a ń sk  jed y n ą  p o w aż  
n ie isz ą  im prezą  p i łk a rsk ą  w  P o lsce  b ę d z ie  
sp o tk a n ie  pom iędzy  re p re z e n ta c ją  Ligi a 
re p re z e n ta c ją  Ś ląska.

W  W arszaw ie  o d b ęd ą  s ię  w so b o tę  i w 
n ied z ie lę  jedyn ie  trzy  m ecz  o m is trz o stw o  
Iclasy A. W alczą  M akabi z re z e rw ą  W ar­
szaw ianki (dziś godz. 14.30, b o isk o  P o lo - 
nji), G w iazd a  z re ze rw ą  Legji (dziś godz.
14.30, b o isk o  AZS) i Świt z reze rw ą  Polo­
nii (n iedz ie la  b o isk o  D om u L udow ego, g. 
14.30).

W  dniu 1 lis to p ad a  zarezerw ow anym , jak  
w iadom o d la  O Z PN ,ów  ro zeg ran e  z o s tan ą  
w  W arszaw ie  n a  bo isk u  S k ry  d w a  m ecze: 
re p re z e n ta c ja  k lasy  A  team  M akabi— G w ia 
zd a; re p re z e n ta c ja  k lasy  B-mi®trz k lasy  
B. D rukarz . R e p re z e n ta c ja  k lasy  A  o p ierać  
się b ęd z ie  n a . g raczach  S kody , AZS, Skry  

Św itu. S k ład  re p re z en tac ji

Na p ro w in c ji odb ęd ą  s ię  w n ied z ie lę  je ­
dynie  m ecze kom binow ane. W yznaczony 
m ecz fin a ło w y  o w ejście  do Ligi P o d g ó rze  
—  Legja z o s ta ł  p rze ło żo n y  n a  d z ie ń  6-go 
lis to p ad a .

Z A W O D Y  B O K S E R S K I E  
S K O D A - G W i A Z D A

Dziś odbędzie się w sali Skody mecz 
bokserski Skoda — Gwiazda. W al­
czyć będą następujące pary: Czarnec­
ki — Rotholc, Polak — Zatel, Miller— 
Lewkowicz Kukiełko — Cukierman, 
Bąkowski — Grzywacz, Pisarski—Ro­
senberg, Seweryniak — Jeleń.

PO* OMIA K A R W I Ń S K A -  
M IST R Z E M  CIESZYŃSKIEJ Ż U P Y

P o lsk i sp o r t  p iłk a rsk i .w C zech o sło w a­
cji, iktórzy w y k azu je  w o s ta tn ic h  la ta c h  
b a rd zo  p ięk n y  rozw ój m oże się  poszczy c ić  
now ym  pow ażn y m  su kcesem ; m ianow ic ie  w 
zaw o d ach  p iłk a rsk ic h  o m is trzo s tw o  p ierw  
szej k lasy  Żupy C ieszyńskiej Polonia K a r-  
wiińska, n a jlep szą  ,pośród po lsk ich  d ru ży n  
zd o b y ła  zaszczy tn y  ty tu ł m is trza  je s ie n n e ­
go Żupy, b ijąc w finale  najgroźniejszego 
sw ego p rzec iw n ik a  „ M e te o r11 2:0.

W  zaw o d ach  wzTęTo u dzia ł p o z a  P o lo ­
n ią  7 d ru ży n  czesk ich .

0  D R U Ż Y N O W E  M I S T R Z O S T W O  
B O K S E R S K I E  PO L S K I

W  n ad ch o d z ąc ą  n ied z ie lę  ro zeg ran e  zo­
s ta n ą  d w a  p ie rw sz e  m ecze b o k se rsk ie  o 
d ru ży n o w e  m is trz o stw o  Polsk i. M istrz  W ar 
szaw y P o lo n ia  w a lczy  z  P ep eg e  w G rudzlą  

dzu , a m istrz  Ł odzi IKP. sp o tk a  się w ŁodziM arym ontu  i o „ n u .  --------- -----. ------
k lasy  B. na g raczach  H akoahu , C zarnych , |  z m istrzem  Ś ląska PKS 
Sam sonu, Z A SS -u  1 B ark o ch b y .

Co w yśw ietlało  kina?
AD RIA PA LA C E: „M aleń k a  z M o n tp a r-

APO LLO : „P ieśń  n o cy ".
A TLA N TIC : „ S z a tan  zazd ro śc i" .
A R E N A : „M ord p rzy  ru e  M orgue". 
B A JK A : „W  ogniu  i p o to k ac h  k rw i U ł 

„Pociąg  sam obójców ".
COLOSSEUM : „Z iem ia n iczyja". 
COLOSSEUM : (M ała Sala): „Z ło to 11. 
CASINO: „K siężna Ł ow icka".
C A PITO L: „K lątw a rodów  m an d ary n ó w 11 

i „K ochanek  o p ó łn o c ^  .
CRISTAL: „M arynarz  w brew  w oli1 
CZARY: „G odzina  z to b ą" .
E U R O PA : „B tond-W enus".
FO R U M : „Dr. Je k k y l i Mr. H y d e11. 
F IL H A R M O N JA : „B lo n d -W en u s11. 
H E L JO S : .Puszcza11 i d o d a tk i. 
HOLLYW OOD: „Pod w rogim  s z ta n d a ­

rem 11 i rew ja  „W stąp  n a  chw ilę". 
KO M ETA : „M oskw a bez m ask i" i rew ja . 
LOS: „ W ia tr od m orza".
LUX: „P raw d ziw a  m iłość  a w an tu rn icy " . 
M A JF.STIC: „G łos p u sty n i" .
M A RS: „Rok 1914".
M ASKA: „C zterech  z L egii". 

M ETR O PO LIS: „R ok 1914".
M EW A : „Na zachodzie  bez zm ian ' i

„Św ietna p a r tja  C lary  Bow".
M IE JS K I: „K obiety bez p rzyszłości". 
MIRAŻ: „Szyb L. 23".
OA ZA : „Rok 1914".
PA N : „Noc w G ran d  H o te lu " .
PA LA C E: „K om enda s e rc 11.
PO LO N IA : „K rw aw y m o st11 i „ A w a n tu ­

r a  w p o c iągu".
RIV IERA : „P u szcza11,
ROXY: „N iew olnik  p o k u s"  i rew ja. 
STYLOW Y: , M ata-H ari" .
ŚW IA TO W ID : „C zło w iek -m ałp a", 
SO KÓŁ: „W szp o n ach  c z e re z w y c z a jk i1

f  • „B unt k a w a le ró w 11.
TON: „L iljan k a  chce się ro z w ie ś ć  , 

TOM BOLA: „G odzina z tobą". 
U C IE C H A : „F ran k en ste in " .

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji .m’es^ c^ ieni^  ^ V T o w v l e i  t o ^ m .  gr* 3 ^  S o i n f ^ r ^ r a f  2 0 g r .
CENY G6ŁGSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr 50. zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80 nekrologi do 60 m m g r  „kład zw yczajnych

Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. arozei. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U k ła d  ogtos
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. ______ ______ ______________ __
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